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Mraków 11 września.
Mnóstwo drobnych zdarzeń zbiera się od 

daw na  jakby  na m ateryał dla przygotowania 
nowej sytuacyi politycznej w Europie. Trzeba 
wprawdzie ten m ateryał należycie wprzódy 
w ybrakow ać, odrzuciwszy zeń to co jest po­
zornego, podrobionego i zmyślonego, a  za­
trzym ać sam e fak ta  i takow e zestawić w je ­
dną c a ło ść ,  aby da ły  obraz położenia po­
litycznego obecnej chwili. Zarówno bowiem 
dyplom acya jak  i publicystyka zamieszcza w 
szeregu w ydarzeń  mnóstwo przypuszczeń lub 
zm yśleń , pierwsza aby zamącić pojęcia i 
w prow adzać  się w b łąd  wzajem nie, druga 
przyjmując za pewne pogłoski w lot pu­
szczane. Byw ają w prawdzie chw ile , gdzie 
pomimo tych wszystkich umyślnych lub mi­
m owolnych złudzeń, p raw da  przebija się tak 
jasno, a  w ypadki idą tak  stanowczo, że się 
wydostaną  przez najgęstsze chmury; obecna 
jednak  chwila jeszcze takiego stanu rzeczy 
nieprzedstawia. G ra  dyplomacyi jeszcze nie 
odsłonięta. Nie możemy przeto nic innego 
zrobić, jak  wymienić główniejsze fak ta  lub 
na  ważniejsze okoliczności zwrócić uwagę, 
jako  na m aterya ł  polityczny.

Zjazdy flot zachodnich, spotkanie się k ró ­
lowej Hiszpańskiej z Cesarzem Napoleonem 
m ające  w tych dniach nastąpić, uznanie 
W łoch przez dwór m adrycki i pobyt na tym 
dworze księcia Amadeusza włoskiego obok 
istniejących już związków krwi między do­
m am i sabaudzkim  i Braganza - Eoburg  , są 
jakby  zadatk iem  przymierza zachodnio-połu 
dniowego, obejmującego F r a n c y ę , Anglię, 
W łochy , Hiszpanię i Portugalię. Przym ie­
rza  tego jeszcze niema, ale pierwsze kroki 
do niego już zrobione. Pozosta ła  grupa 
państw  nie tworzy w obec tamtej grupy 
przeciwnego obozu, ani też g łównem u kie­
rownikowi polityki zachodnio-południowej nie 
idzie o podzielenie Europy  na dwie połowy 
i o bój między niemi stanowczy, lecz o to, 
aby odosobaiać i obezwładniać tych, którzy 
zamysłom jego stawiają opór albo i p rze­
szkodę. Niedopuścić więc przymierza wecho- 
dnio-północnego, należy do jego zadań. N a­
darza mu się do tego szczególniej stanowi 
sko Prus. Między Cesarzem Napoleonem a 
p. Bismarkiem  zachodzi wspólnictwo in tere­
sów ze względu na Austryę. D la  pierwszego 
interes ten leży we Włoszech, dla drugiego 
w  Niemczech. Odciągnąć Prusy z jednej 
strony od Austryi, a  z drugiej od Rosyi, 
byłoby  najwyższem w tej chwili zwycię­
stwem dyplomatycznem polityki n ap o leo ń ­
skiej. Gabinet pruski nie byłby w tej poli­
tyce wcale narzędz iem , lecz stroną, k tóra 
na przyjaźń swoją naznaoza cenę, bo w a r­
tość jej rozumie. W yzyska ł p. Bismak przy­
jaźń  A ustryi, znalazłby również ła tw o  cenę 
za jej odstąpienie.

B yła  chwila, kiedy gabinet luileryjski pu­
k a ł  do drzwi w W iedniu; położenie jednak 
Austryi jest takie, że dla przymierza fran ­
cuskiego m usiałaby ponieść ofLry od po­
łudnia, a  od wschodu i północy przyjąć 
na się ciężar i niebezpieczeństwo przedniej 
straży w dyplomatycznych czy też militar­
nych w ypraw ach  N apoleona III. Cofnęła się 
więc przed tern zadaniem. Odw rót jaki zro­
b iła  przed dw om a laty, u ła tw ił  Prusom  
wciągnięcie jej w plany swej polityki, któ­
rych owoce zebrały  Prusy za Elbą. Pragnie 
iść Rosya tym samym torem co Prusy, 
nak łan ia jąc  gabinet wiedeński do wdania 
się wspólnego w Księstwach naddunajskich. 
D otąd  jeszcze zamiar ten eię nie powiódł, 
ale zaburzenia w Bukareszcie świadczą, że 
były  ku temu przygotowania zrobione; nie­
wierny przeto jeszcze, czy rzecz zaniechana. 
In terwencya w Rumunii zw iązałaby Austryę 
z Rosyą, tak jak ją zw iązała  z Prusami 
in terw encya w Holsztynie i Szlezwiku. Prusy 
zapew ne  dałyby swoje na to pozwolenie, 
ja k  je d a ła  Rosya, gdy szło o Księstwa 
zaelbiańskie, zwłaszcza, że to pozwoliłoby 
im pozostać neutralnemi w przypadku, je- 
źliby ta  in terw encya budziła obawy na 
Zachodzie, j r k  to już d a ł  poznać paryski 
Monitor wieczorny.

Zawczasu już Rosya zasłan ia  się przed 
Zachodem: od północy przyjaźnią Prus, to 
jest przyszłem ich stanowiskiem morskiem 
w Kiel, przyjaźnią Szwecyi, o k tórą  się u- 
biega, a od południa wciągając Austryę 
w  sprawę rumuńską.

Jak  widzimy, są to wszystko dopiero mate- 
rya ły  n a  przygotowanie nowej sytuacyi.

Temi dniami wyszedł z druku Zeszyt I 
ważnej pracy  profesora Dietla „ 0  reformie 
szkól krajowych,tt Za godło pracy swej poło- 
ż - ł  światły profesor następujące zd a n ie :  
„Dobrze urządzone szkoły są niewyczerpa- 
aem bogactwem  kraju.” Zeszyt ten obejmu­
je następujące g łówne rozdziały  : „Stanowi­
sko szkoły, Rada szkolna kraiowa-, Język wy­
kładowy.'1'' Zeszyt wtóry zaw ierać będzie, jak  
się dowiadujemy z przedmowy, „ Rzecz o 
szkołach ludowych czyli początkowych” ; trzeci: 
„ 0  szkołach średnich: realnych i gimnazyal- 
nychr>; czw arty :  „ 0  szkołach wyiszych: uni­
wersytetach i  zakładach technicznych.” Taka 
rędzie treść dzieła w rękopisie ukończone­
go, które spiesznie wychodzić będzie z dru­
ku. „Dochód czysty z dzieła przeznaczony 
na rzecz ubogich uczniów szkół k rak o w ­
skich.”

Ś ,viatły i znakomity profesor kliniki, k tó­
ry tylu lekarzy przysposobił dla kraju w 
. iągu  kilkunastoletniego zawodu nauczyciel­
skiego, lekarz  praktyczny zatrudniony udzie­
laniem rady licznym chorym, pisarz w za­
wodzie swym naukow ym  wzbogacający grun- 
iownemi pracam i literaturę lekarską , tro ­
skliwy badacz wód krajowych i zak ładów  
Kąpielnych, później prezes komisyi ik lneolo- 
gicznej, ziemianin zajmujący się troskliwie 
rozumną upraw ą ziemi, rek tor uniwersytetu 
dbały  o jego wzrost i ulepszenie, obywatel 
zwracający baczną uwagę na potrzeby kra- 
,u, wreszcie poseł do sejmu krajow ego  i 
R id y  państwa i to jeden nie z niemych 
świadków toczących się ob rad ,—  prof. Dietl 
znalazł obok tych wszystkich tak  różno 
rodnych zatrudnień, którym, jak  powszechnie 
wiadomo, oddaje się z ca łą  sumiennością i 
gorliwością, jeszcze czas na podjęcie tak  
dla kraju ważnej pracy, j a k ą  jest grunto­
wny rozbiór stanu zak ładów  naukowych 
każdego stopnia w kraju, w ykazanie  braków 
i podanie ś ro d k ó w , jakiemiby dało  się im 
zapobiedz. Jest to now a p raca  obywatelska 
w ścisłem znaczeniu słowa, praca męża g łę ­
boko się zastanawiającego, przyw ykłego do 
„badania  ścisłego a  leczenia prostego”, praca  
tern ważniejsza, że nie pochodzi od teore­
tyka lecz od człow ieka obdarzonego wiel 
nim praktycznym  zm y s łe m , nie od spe- 
cyalisty w jednym tylko kierunku wyłącznie 
pracującego, lecz od człowieka o obszer­
nym, wielostronnym poglądzie na świat, od 
człowieka, który  na naukę i szkoły patrzy 
przeważnie ze strony życ ia ;  a  wreszcie od 
człow ieka, który p rzyw ykły  do badania cho 
rób cielesnych, przenosi tę samę m etodę do 
badania w ad na polu duchowem , n a  roz 
ległem polu oświecenia krajowego. Znajo­
mość g iuatow na fizycznej natury ludzkiej, 
umiejętność jej leczenia, stanowi tu drogo­
cenną podstawę, której b rak  często facho­
wym teoretykom. „Zdrow a dusza w  zdro- 
wem ciele”, to hasło  brzmiące od na jda­
wniejszych czasów w ogólnej pedagogice 
O pielęgnowaniu w łaśc iw em  zdrow ia  duszy 
może rozumne wskazówki dać  ten, kto zna 
dokładnie zawisłość jego od zdrow ia ciała; 
zresztą profesor Dietl jest pow agą nauko 
wą i w chorobach psychicznych. Sąd więc 
o szkołach  , ich potrzebach i wadach, sąd 
tak znakomitego lekarza  jest nadzwyczajnie 
w ażnym ; rady jego głównie przyczynić się 
mogą do zniesienia jednostronności po jaw ia­
jącej się dziś dość często w szkołach róż 
nych krajów europejskich, a  od których nie 
eą wolne i nasze naukow e z a k ła d y ; przy 
czynić się może do przywrócenia harmonii 
potrzebnej w urządzeniu każdego zakładu 
naukowego. Mamy więc do czynienia z dzie­
łem za8ługująeem ze wszechmiar na uwagę 
publiczną. W  kra jach  oświeconych zjaw ie­
nie się pracy  poświęconej tak  ważnej spra­
wie, z w raca  zw ykle  na się uwagę powsze­
chności; tern bardziej p raca męża zajmują­
cego w świecie naukowym  i w  kraju tak 
zaszczytne, niezaoktrojowane lecz w łasną  
sumienną p racą  zdobyte stanowisko. W  k ra ­
jach oświeconych dzieło tej treści i takiego 
autora rozleciałoby się lotem b łyskaw icy  po 
całym  k ra ju ;  byłoby w rękach  nie tylko 
ludzi fachowych duchownych i świeckich, 
nie tylko w rękach  ludzi z zaw odu nauką i 
piśmiennictwem się trudniących, lecz byłoby 
vv rękach  każdego o dobro kraju dbałego

bywatela, bez różnicy czy go zaszczycono

wyborem do zgrom adzenia radzącego nad 
dobrem publicznem lub n i e ; byłoby w rękach 
każdego wyksz tałconego ojca,którego przecież 
już samo dobro dzieci skłonić powinno do czy­
hania pracy  poświęconej przyszłemu ich szczę­
ściu. W  krajach  oświeconych rozkupioaoby 
v jednej praw ie chwili całe wydanie tak 

poważnego dzieła. Ciekawi jesteśmy, jak 
rzecz pójdzie u  nas. Rozpowszechnianie się 
pracy Dietla będzie poniekąd ciepłomierzem 
wykształcenia w kraju  naszym, gorliwości o 
najżywotniejszą sprawę, o „dobrze urządzo­
ne szkoły, które są niewyczerpanem boga­
ctwem kraju .”

P ra c a  ta  świeża światłego profesora jest 
nowym listkiem niezwiędłym we wieńcu za­
sług jego obywatelskich. Pomaik szczawni- 

ki wystawiony przez wzdzięcznych ziomków 
zniszczyć może czas, albo nawet ręka  ludzka; 
ale pomnika jaki sobie sam postaw ił autor, 
nic nie zniszczy, bo dziś „miecz Omarów 
bezsilny"; nie skruszyłaby go naw et obo­
jętność spółobywateli. Najnowsza p raca  p ro­
fesora Dietla powinna wzbudzić k ra j  z obo­
jętności dla spraw  szkoły i oświaty, którą 
dotąd zdawaliśmy na  wolą losów ; powinna 
rozbudzić n a  tern polu ruch, którego u  nas 
dotąd b rak  w ogóle w  dziedzinie duchowej, 
a zupełnie n a  szczegółowem po lu  sprawy 
szkół krajow ych. Autor wzywa „światłych 

życzliwych współobywateli, a  szczególnie 
ludzi z zawodem  nauczycielskim obeznanych, 
aby objawiając swe zdania i doświadczenia, 
przyczynić się chcieli do skreślenia p rogra ­
mu, według którego szkoły nasze powinny 
być urządzone." Kraj powinien odpowie­
dzieć wezwaniu au to ra  gorliwem zajęciem 
się spraw y tak  w a ż n e j ; czas już raz  pozbyć 
się tej obojętności dla stanu szkół naszych 
a z nim i dla dobra  k ra ju ;  obojętności, 
której do tego stopnia zapew ne trudno by­
łoby znaleść w innych krajach oświeconych. 
Światłe rady  au tora  pozostaną głosem wo 
łającego n a  puszczy, jeśli nie staną się w ła  
snością wykształconego ogółu czy to w ca ­
łości przyjęte czy zmodyfikowane przez opi 
nią ludzi rozumiejących się na  rzeczy. Z re ­
sztą i to jeszcze dodamy, że szkoły najle 
piej naw et uorganizowane i w dobrych za­
opatrzone nauczycieli nie rozwiną się, ra  
czej zbezwładnieją, jeźli nie będzie ich po­
pychał do rozwoju kraj. Ospałość ogólna 
udziela się tak  jak  z iewanie; w każdym 
organizmie, a więc i życiu duchowem kraju 
każdy czynnik w p ływ a  na inne wzajemnie; 
szkoła dobrze urządzona w pływ a niezawo­
dnie na  podniesienie inteligencyi w kraju, 
ole i to nie ulega wątpliwości, że odbiera 
popęd także od ś w ia ta ,  który ją o tacza ;  
zależy od stopnia zajęcia się n i ą , od 
stopnia ruchu umysłowego w innych kie­
runkach. Daj Boże żeby p raca  profesora 
Dietla pobudziła  do tego ruchu! Że dobro 
kraju zależy od tego, któżby o tem w ątp ił?  
„W  łonie ziemi i wnętrzu gór kryje się złoto, a 
wiecie, kto je  na wierzch w ydobyw a?  Oto 
człowiek obdarzony siłą fizyczną i ducho­
w ą" powiedział gdzieś tam Gete; nasz autor 
zaś temi słowy kończy przedmowę :

„Ośw iata  ludowa, to p rodukeya ; produk- 
cya, to ź ród ło  niewyczerpanych bogactw,
00 je nieustannie zasila p rąd  inteligencyi 
krajowej. Znać między ministerstwem finan 
sów i ministerstwem oświecenia ściślejszy 
zachodzi związek, aniżeliby się zdaw ało  na 
pierwszy rzut oka. Ministerstwo oświecenia 
kieruje p racą  narodow ą i przez nią wydo 
bywa skarby  duchowe i materyalne. Mini­
sterstwo finansów zarządza temi skarbami
1 zręcznie je wyzyskuje ku potrzebom pu ­
blicznym."

„N ie  podniesienie podatków , lecz podniesie­
nie produkeyi mocą oświaty w dobrze urządzo­
nych szkołach n iech  b ę d z ie  h a s łe m  n o w e g o  
rz ą d u . K ło p o to m  fin an so w y m  ty lk o  w ten  
sp o só b  g ru n to w n ie  s ię  z a ra d z i ."

Tych k ilka  ogólnych uwag o najnowsze 
pracy prof. Dietla niech poprzedzi szczegó' 
łow y  jej rozbiór, do którego właśnie się za 
bieramy.

KOHESPOSDEHCTA CZASU.
W r o c ł a w  9 września.

f  Król powróci! do Berlina. Równocześnie przy­
był do stolicy następca tronu, który przez kilka 
dui bawił w W. Ks. Poznańskiein , w powiecie 
w yrzysk im , przewodnicząc ćwiczeniom wojsko­

wym. Znaleźli się i inni książęta krw i. Jest to 
pora manewrów i popisów wojskowych, od k tó ­
rych się książęta rodziny królewskiej już dlatego 
nie usuwają, że wszyscy są wojskowym i. Po skoń 
uzonych m anew rach król i obecni książęta udadzą 
się do prowincyi saskiej, do M erseburga, gdzie 
w d. 17 i 18 b. m. odbywać się będzie uroczy- 
ntość na  pam iątkę wcielenia kraju tego do Prus. 
Uroczystość wychodzi od stauów prowincyonal 
uych. Ostatnie dni mieBiąca król m a przepędzić 
w Baden-Baden. Królowa angielska opuściła dnia 
5 b. m. Niemcy. W idzenie się je j na samym 
wyjeździe z królem Wilhelmem nie dało zapewne 
powodu naw et do konw ersacyi politycznej, jakiej 
się dzienniki angielskie spodziewały. D otąd p rzy ­
najmniej nic o tem nie słychać.

P. Bism ark, który także w tym czasie powrócił 
do Berlina, ma podobno zam iar udać się na kilko- 
ygodniową kuracyę do Biarritz. O podróży tej 
mówiono jeszcze przed umową gasteinską; po jej 
zawarciu głoszono, że p. B ism ark podróż tę za- 
uiechał; teraz znów mówią o niej z wszelką p e ­
wnością, a ja k  w dwóch pierwszych czasach, tak 
i dziś, nadają  je j charak ter polityczny. J a k i?  o to 
w tej chwili jeszcze nie chodzi. Dosyć na tem, 
że gdzie p. B ism ark przebywa, tam  zawięzuje się, 
wedle dość upowszechnioneg > o nim zdania, j a ­
kaś dyplom atyczna negocyacya, a choćby też tylko 
intryga, aby przygłuszyć niekorzystną dyskusyą
0 tem  co zostało właśnie dokonane, i zwrócić u- 
wagę publiczną na inny przedmiot. P. Bismark, 
mówią, ma przeznaczenie, odbyć tą  razą w B iar­
ritz polityczną kuracyą nie w interesie samych 
tylko Prus, lecz i w interesie Austryi, względem 
której jeneralny  konsyliarz zdrowia europejskiego, 
rezydujący w Tuiłeryach, powziął w ciągu osta­
tnich miesięcy jakieś obawy. P . Bismark będzie 
miał sposobność, zapewnić osobiście, że niemasz 
tajemnych ugód, odnoszących się do umowy ga- 
stainskiej, lecz zarazem  wyznać w cztery oczy, 
że są tajem ne życzenia co do Księstw zaelbiań- 
ikich, a naw et co do północnej części Szlezwiku, 
którego m ieszkańcy wybrali się dopiero tłumnie 
do Kopenhagi zapewnić o wierności swojej K róla 
duńskiego, zanim jeszcze oktrojow any im umową 
gasteinską nowy panująey wezwał ich do złoże- 
aia przymusowego hołdu. P. Bism ark będzie mógł 
mówić w Biarritz otwarcie o potrzebie zmiany 
ia r ty  europejskiej, tak  pożądanej d la  Prus, aby 
nie potrzebowały wiecznie stósować się do w iatru 
wiejącego od wschoda, a i dla Austryi przy zm ia­
nie takowej znalazłoby się dogodne w ynagrodze­
nie na dolnym D unaju za ustępstwo nad A drya- 
tykiem. Przedmiot to zaś ani nowy ani przykry 
do traktow ania dla gabinetu francuskiego, wyzna­
jącego zasadę narodow ości, k tóra jeżeli nie ku 
wschodnim, to zawsze ku północnym granicom 
cesarstw a znajduje możność dalszego zastósowa- 
oia. Są w Europie krainy, które zawsze bywały 
jabłkiem niezgody, i w załatw ieniu zachodzących 
łporów m iędzynarodowych byw ały to temu, to 
owemu m ocarstwu przysądzane, a niekiedy za 
mieniane na niezaw isłe neutralne terytorya, na 
rodzaj politycznych pasożytów w historycznym 
rozwoju mocarstw  europejskich.

Za tak ie  k ra je  można i Księstwa nadelbiańskie 
uważać. One się dopom inają wpraw dzie udzielno- 
śui politycznej. W tych właśnie dniach reprezen- 
tacya stanów holsztyńskich, zebraw szy się w Kiel, 
wystósowała podanie do Bundestagu, w którem 
protestuje przeciwko postanowieniom gasteińskim,
1 wzywa go do obrony praw  swoich, samowolnie 
przez państw a sprzym ierzone pokrzywdzonych, 
r’rotestuje przeciwko rozłączeniu Księstw, doko- 
uanem bez wysłuchania życzeń ludności. Obstaje 
za prawam i księcia augustenburskiego, oświadcza 
jednakże i gotowość kra ju  zrobienia Prusom 
wszystkich tych ustępstw, które odpowiadać będą 
wspólnemu interesowi Niemiec. Podobno i repre- 
zeutacya Btanów sziezwickich m a zam iar przyłą­
czyć się do tych protestacyj, chociaż stosunek jej 
iuuy jak o  kraju  nie należącego do Zw iązku. Otóż 
p. Bismark będzie miał sposobność w Biarritz 
przekonać Cesarza Napoleona, ża to wszystko jest 
tylko objawem pasożytaego życia, któremu b ra­
knie możności utrzym ania się o w łasnych siłach. 
Tymczasem rozdział Księstw  stanie się czynem 
dokonanym.

5 września.

Przyjęcie floty francuzkiej w Portsm outh koń' 
czy się m anifestacyą m ieszczańską. Miasta angiel 
skie zbiorą się n a  meeting, na którym  złożą po­
dziękowanie burmistrzowi za jego  gorliwość. Ko­
respondenci w racający z Portsm outh potw ierdzają 
zdanie, że zjazdy fiut wyszły z inieyatyw y miast, 
a rząd poszedł za nią. Nie w iedzą oni, do czego 
to doprowadzi, bo nieufność 25 milionowej Anglii 
do 40-milionowej F rancyi jest' zatw ardziałą, ale 
nadzieja przym ierza otrzymuje się po obu stronach 
cieśniny i ścisłe związki uważane są za niezawo­
dne. N ord  może Dazywać zjazdy „całusam i pan- 
cernem i" i tłómaczyć żle w yjazd podczas zjazdów 
królowej W iktoryi z Anglii a Napoleona III z F ra n - 
^yi, ale szyderstw a północnego organu obracają 
się przeciw niemu samemu, albowiem wykazują, 
że zjazdy drażnią Rosyę i że uczucia, które wy­
wołały były szczere. D w a zachodnie państwa mo­
gą dziś w ystąpić razem  w obronie przeciw Ame­
ryce i Rosyi, w obronie swych interesów i praw 
publicznych. E skadry  francuzkie m ają obecnie pły­
nąć do Gibraltaru. W tym punkcie rozłączą s i ę : 
jedna wróci do Cherbonrga, a druga do Tulonu.

U goda gasteińska, czy się za nią k ry ją  lub nie 
artykuły tajem ne, sprawiła żywe w rażenia we W ło­
szech. Doniosłem był (wiadomość ta  wyszła od p. 
Nigra), że ja k  się o niej dowiedział gabinet flo­
rencki zarzucił wszelką myśl rozbrojenia. Dzien­

nik Italie  zaczyna mówić o wojnie, a organ ten 
zostaje pod wpływem m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych. WłoBi są przekonani, że ugoda gasteiń­
ska zakończy wkrótce statu quo, i że wyjdzie z niej 
spraw a wenecka. Rozumowania Włoch są  zbyt wyłą- 
ezne, ale, ja k  w yznają Debaty, godne uwagi. Rzym 
jow iększa wojsko na prawdę, zaiste nie tak , jak  
proponowała Francya, ale mniejsza o formę. Z a j­
muje się tu tem monsignor Chigi z hr. Charette. 
Ochotnicy są zaciągani z krajów katolickich, m ia­
nowicie z Francyi, Belgii i Hiszpanii.

Jakem  doniósł, Cesarz polował onegdaj w Saint 
Germain. W ziął ze sobą księcia Bodeńskiego, sto ­
jącego w hotelu Luvre i powiózł go potem do 
Fontainebleau. W tem mieście CeBarz zebrał radę 
ministrów. Dziś Cesarstwo w yjeżdżają do Biarritz. 
Cesarz będzie ojcem chrzestnym  nie tylko kró le­
wicza Portugalskiego, ale i Szwedzkiego. Oatatuia 
wiadomość m a polityczne znaczenie i zdaje się 
umniejszać obawy Szwedów. Jadąc  do Biarritz, 
br. Goltz znalazł się na drodze żelaznej pod Vars, 
gdzie zaszedł przypadek, nie doznał jednak  szko­
dy, ale sekretarz jego  p. Radowitz raniony. Do 
Biarritz jadzie i baron Budberg. Hr. Bloome w y­
jechał na kiłka dni do Bordeaux. W ielkie ożywienie 
utrzymuje się zawsze w legacyach małych państw 
niemieckich. Ambasadorowie fraucuzcy, którzy 
przybyli na rady departam entow e, udali się po 
ich skończeniu, do swych majątków. Nie tak  pręd­
ko wrócą na swoje posady, a niektórzy dopiero 
oo wyjeź Izie Cesarza z Biarritz. Widzenie się Ce­
sarstw a z królową Izabellą jest niezawodne. Z a ­
biera się czy na kongres czy na związek państw 
pod przewodem Francyi.

Choć F rancya popiera księcia Kuzę, sfery rzą 
dowe zaczynają cd wypadków w Bukareszcie m ó­
wić inaczej o R um udi. Spółeczność rum uńska ma 
być w roztroju, ks ążę Kuza nie j t s t  w stanie u- 
trzymać się ponad stronnictwa i ich knowania pod 
wpływem państw  ościennych. Mówią teraz o po­
trzebie dania Rumunii dynastyi, i to zagranicznej; 
a po niendanin się kom binaeyi^z r. 1S63, kto wis 
czy tron rumuński nie dostanie się księciu Leuch- 
tenberskiemu, reprezentującem u zarazem  północ i 
achód. Odwołanie sir H enryka Bulwera ze S tam ­

bułu uważanem jes t za dowód, że Anglia może 
ię przychylić do różaych planów, przeciw którym 

dawniej całemi siłam i występowała.
Obligacye pożyczkowe m eksykańskie trzym ają 

się na 335 fr. Iastrufecye, które otrzym ał z W a­
shingtona jenera ł Brown, są tu dobrze tłómaczone. 
Mówią one jeszcze o Juarezie i Rzeczypospolitej, 
ale ma to być prosta frazeologia (?). N ajw ażniej­
sza, że Stany Zjednoczone mimo pokoju, muszą 
myśleć o przywróceniu ładu u siebie. Panuje dziś 

iemal pewność, że Cesarz wyjdzie szczęśliwie 
z tej próby. W Algeryi idzie mniej dobrze. Lasy 
tej kolonii palą się, a lasy są je j kopalniam i zło- 
temi.

W ciągu r. 1863, tutejsze sfery rządow e pow ta­
rzały, że Stany Zjednoczone były niebezpieczniej- 
izemi dla F rancyi niż Rosya, i uspraw iedliw iały 
wyprawę m eksykańską. Są one dotąd tegoż sa ­
mego zdania. Słusznie lub nie, w oczach Francyi 
łosya je s t słabą, ale jeżeli jej da się czas, może 

się stać silną Wszystkie dzienniki francuzkie o- 
garnia głębokie oburzenie na to, co robi Rosya. 
Wszystkie pragną zwycięztwa praw a. M orning  
Post nie przypuszcza, aby Polska mogła pozostać 
>v położeniu, w jakiem  się znajduje.

Unieważnienie uchwały rady departam entu Seine 
i t  Marne, jak o  dotąd niepraktykow ane, sprawiło 
wrażenie. Sfery rządowe tłómaczą je propagandą 
orleanistowską, która w ydała manifest w Nanęy i 
starała się użyć do swego celu rad  departam ento­
wych, i w której planie,^ akj wy znaj a orleanistowski 
( ourrier du Dimanche, było tak  zwane uorganizo- 
*anie, to jest zniszczenie głosowania powszechue- 
g  >. W yjąwszy departam enta Seine et Marne, żadna 
.^na R ada nie podniosła głosu. Rząd wszędzie zwy- 
g ężył. Obecnie orleanizm używ a „kongresu nauk 
ipółecznych“ w Bernie, na którym  Juliusz Simon, 
gorliwy, bo ś d e ż o  nawrócony orleanista, źle mó- 
m  o cesarstwie. Do Berna zjechali książęta or- 
eańscy. Z tego powodu część republikanów i de­
mokratów opuściła miasto, jak jto  wyznaje Opinion 
Nationale. R ząd tak  rzeczy poprowadził, że odsłj- 
. i ęue  posągu Arago w Estagel nie miało chara­
kteru politycznego. Po mowach pp. Izaaka Pereire, 
Józefa Bertranda i Michała Chevalier, przemówił 
jenerał Renault i dał do zrozumienia, że jako u- 
czony i polityk, Cesarz je s t najgodaiejszym  posą­
gu spiżowego.

Thiers, choć prowadzi propagandę orleauistow 
ską, nie pokazuje się w niej. Głosi on, że zajm u­
je  sis to historyą  F ljreucy i to historyą Restau- 
rucyi.

Mamy mocne upały. Owoców jest wiele tego 
roku. W inogrady są piękne. Pola nie w ydały do­
statecznej ilości zboża. Belgia zam knęła granice 
a la bydła obcego. Nie sądzą, aby to uwolniło ją  
od zarazy. Nie wiadomo jeszcze, ja k  F rancya po- 
siąpi (zakaz już wydany. R ed.) Dotąd zdania w 
rządzie są  różae w tym w zgięfzie. G iełda paryz- 
lia podniesiona przez p. Pereira, ja k  to dal do 
rozumienia Constitutionnel, trzym a się dobrze, 

liząd podtrzym ujejPereirę, to on tsż  oddaje mu nslu 
gi. I tu propaganda orleauistow ska spełzła na ni- 
czem. Zwyciężył nie Rotszyld, lecz Pereire.

Abdel Kader jest w Lyonie. Jenera ł M ontauban 
hr. Pelikao odbył przed nim przegląd całego g ar­
nizonu.

Rzym 4 września.

D nia wczorajszego zeszedł z tego świata prawie 
uiuspodzianie książę Józef B onaparte, książę Mu- 
signano najstarszy syn Lucyana księcia Caaino, 
Po dość dłagiej chorobie szczęśliwie przebytej wy.
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zdrowiał już był niemal zupełnie i z domu wyjeż­
dżać się zabierał, gdy nierostropnie kazał sobie 
przygotować zimną kąpiel i w tę po świeżej febrze 
rzymskiej wstąpił. Recydywa była tak nagła i tak 
gwałtowna, iż w ciągu 24 godzin oddał Bogu du­
cha. Śmierć jego jest powszechną dla Rzymu ża­
łobą; mało bowiem znajdowało się ludzi tak za­
cnych, cnotliwych i skromnych. Bratanek najpotę­
żniejszego władcy Europy, stronił od wielkości 
honorów, jeździł corocznie na dni kilka do Paryża 
dla odwidzenia Cesarza i wywiązania się z po 
winności senatora cesarstwa francuskiego, lecz nie 
bawem wracał do Rzymu, i zamieszkiwał stale we 
wspaniałym pałacu swoim przy placu weneckim, 
niegdyś własności pani Letycyi, matki wielkiego 
bohatera, a pełnym rodzinnych pamiątek. Nieżo 
natym będąc, poświęcał się całkiem uczuciom fs 
milijnym: miłował serdecznie braci, książąt Lueya 
na prałata i Napoleona, bardziej jednak siostry 
których najdrobniejsze chęci uprzedzał; nadewszy- 
stwo zaś ubóstwiał m atkę, straciwszy ją  przet 
dwunastą laty, przywdział odtąd grubą żałobę 
już jej do zgonu nie zdejmował ani domowi swe 
mu zdjąć pozwolił. Co ranek udawał się ze świe 
żym wieńcem kwiatów do kościoła Santa Maria 
in Via Lata, gdzie była pogrzebana, i tam wysłu­
chawszy mszy św. klęczący, wieniec na grobie ro 
dzieielki zawieszał. Była to prawdziwa cześć po 
śmiertna oddawana jej cieniom. W yrzekł się wszel 
kiej politycznej roli dla świata pamiątek, dla fa­
milijnych stosunków i uczynków miłosierdzia. 
Pełen dowcipu, gruntownej nauki i osobliwe 
go uroku w rozmowie, zapominał całkiem, że jest 
księciem krwi cesarskiej i żył po przyjacielsku 
% wielu prywatnymi ludźmi, osobliwie z cudzoziem­
cami ; albowiem chociaż go lud i średni stan w Rzy­
mie kochały, jak  rzadko kogo, arystokracya rzym 
ska nadęta legitymistowskiemi przesądy krzywo 
nań patrzała jako na bratanka „naczelnika euro 
pejskiej rewolucyi.“

Przybywający zaś niby dla obrony papiestwa 
legitymiśei ze wszech krajów, nieraz wyrzutki spó 
łeczeństwa, nie szczędzili mu najrozliczniejszych 
przytyków i obelg, które znosił z cierpliwością i 
łagodną w zgardą, przynoszącą największy za­
szczyt jego wzniosłej chrześciańskiej duszy. Dla 
sprawy polskiej pełen był współczucia a lubo, jak 
powiedziałem, wyrzekł się był polityczzej roli i 
zamknął się w prywatnem życiu, nie ustępował w 
miłości dla narodu naszego kuzynowi swemu księ­
ciu Napoleonowi. Cała rodzina nieboszczyka znaj 
dnje się w tej chwili za granicą. Cesarza uprze 
dzono telegrafem o zgonie bratanka. W nieobecno­
ści krewnych, p. Armand umocowany francuski 
zajmuje się pogrzebem. Ciało balsamują.

Ojciec święty jeździł w tych dniach do nowo za 
łożonego koło Frascati w willi Mandragone kole­
gium jezuickiego dla szlachty. Kolegium t )  zowie 
się „międzynarodowem," a składa się z Rzymian, 
Neapolitańczyków, Toskańezyków, Piemontczy- 
ków, Weueeyan, Sycylijczyków, mieszkańców Mar­
chii, Umbryi i Romauii itd., słowem z samych Wło 
chów, w których założyciele jego kilka czy kilka 
naście nawet narodów odrębnych widzą. Wczoraj 
zaś w Castelgandolfo z powoda miejscowego świę 
ta, były sztaczne ognie, którym Papież z balkonu 
swego przypatrywał się. Dały się słyszeć gęste o 
krzki na cześć Jego Swiętobliwośei.

Papież zakupił nadzwyczaj ciekawy i rzadki księ 
gozbiór po Angliku p. Janie Watson, zmarłym w 
Rzymie. Zawiera on dzieła i rękopisy we wszyst 
kich europejskich i w większej części wschodnich 
językach. Zbiór rzadkich książek polskich jest zna­
komity. Ojciec święty kazał tę ogromną bibliote 
k ę , największą prywatną, jaka  była w Rzymie, 
złożyć w W atykańskiej książnicy. — Papież wraca 
zaraz po Narodzenia Matki Boskiej. Kardynałów 
na konsystorzu z d. 25 nie będzie. Słychać znowu 
że mosignor Barili otrzyma w grudniu kapelusz 
na jego zaś miejsce uda się do Madrytu, jako nun 
cyusz apostolski, X. Mieczysław Ledóchowski, któ­
rego mgr. Meglia zastąpi w Bruxelli. Taką miarą 
X. Lsdóchowski jużby nie otrzymał aroybiskupatwa 
gnieźnieńskiego, ale nuneyaturę m adrycką, po któ­
rej purpura go z prawa czeka. Polskaby więc nie 
utraciła jedynego kardynała, jakiego w teraźniej­
szym czasie niewątpliwie oczekiwać może.

Przybył do Rzymu p. Boggio deputowany wło­
sk i, poboczny syn dawnego ministra hr. Cavoura. 
Towarzyszą mu dwie inne osoby, które za jego 
sekretarzów uchodzą. Pomimo cichości, z jaką  tutaj 
p. Boggio przyjechał, pozostało mniemanie, iż ma 
missyą, tem bardziej zaś, gdy zażądał posłucha­
nia u Ojca ś. Dziś tedy udaje się do Castelgandol­
fo, gdzie go Papież przyjmie. P. Boggio należy do 
odcienia umiarkowanego; wyznaje zasady p. Mas 
simo d’Azeglio, i był adwokatem kilku klasztorów, 
które skasować miano.

2&.raków 11 września. Dowiadujemy się, że 
Mini8teryum Stanu odmówiło zatwierdzenia wybo 
ru Dra Dietla na rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego na rok 1865/6 i nakazało zarządzenie nowe­
go wyboru rektora. Inne wybory, mianowicie 
dziekanów i ich zastępeów otrzymały potwierdze­
nie miuisteryalne.

— Prezydinm sądu wyższego w Krakowie zamia­
nowało p. Teodora Tuszyńskiego, byłego komisa 
rza powiatowego, adjunktem archiwum grodzkiego.

— Postanowieniem J. C. Mości z d. 26go sierpnia 
r. b. zwyczajny profesor historyi prawa i państwa 
niemieckiego oraz prawa cywilnego przy nniwer 
sytecie lwowskim Dr Ferdynand Bischoff przenie­
sionym zostaje do uniwersytetu w Graeu.

W i e d e ń  10 września. W miarę jak  rozstrzy­
gnięcie sprawy siedmiogrodzkiej występuje jako 
czyn dokonany z poza obłoków domysłów i kom- 
bmaeyj, któremi osnuło ją  uprzedzenie i niechęć 
skoalizowanej prasy centralistycznej, zwraca się 
zajęcie umysłów ku innym mniej zasadniczym a 
więcej dotykalnym kwestyom, a to tem łatwiej, 
że ogół nigdy nie przywiązywał do sprawy sie­
dmiogrodzkiej znaczenia, jakie weń wmówić usiło 
wano, i zajęcie, polemiką dziennikarską wywoła­
ne, było raczej sztuczne aniżeli naturalne. Stało 
się to już poniekąd prawem zwyczajowem . w Au- 
stryi, że każda, choćby najmniej znacząca zmia­
na systematu lub osób u steru rządu zostających, 
inaugurowaną bywa mniej lub więcej zawiłą ope 
raeyą finansową, dostarczenie pięniędzy rządowi ma 
jącą  na cela. Zmiany bowiem podobne wywoły 
wane zwykle bywają brakiem a raczej naduży­
ciem kredytu przez dymisyonowane osoby lub za- 
Bady, deficytem w kasach zagrażającym i w na­
turalnym następstwie wkładają na nowy porządek 
przedewszystkiem obowiązek dostarczenia pienię­
dzy, tem trudniejszy, im częściej dopełniany, tem 
naglejszy, im rzadziej się powtarza. Zmiana syste-

matu w Austryi jest zarazem operacyą finansową 
i czysto na pokrycie doznanych zawodów, czy to 
na zaliczkę przyszłego powodzenia, faktem jest, że 
mieszkańcy monarchii z własnej kieszeni zawsze 
ją opłacać muszą.

Że imię hr. Bslcredego wprzód nim w historyi, 
zapisane będzie w księdze długu publicznego au- 
stryackiego, o tem nikt nie wątpił, komukolwiek 
znane były okoliczności poprzedzające upadek ga­
binetu p. Scbmerlinga; zgadzają się na to dzien­
niki bez różnicy stronnictw i opinii, zgadza się 
giełda, nie zaprzecza wreszcie rząd, choć obawa 
zalania targu wiedeńskiego nowym rodzajem pa­
pierów publicznych niekorzystnie oddziaływa na 
knrsa. Gdy dobra rządowe w zastawie banku na­
rodowego zostające, nie mogą służyć za podstawę 
operacyj finansowych, ministerinm idąc bitym to­
rem swoich poprzedników będzie zniswolonćm do 
zaciągnienia pożyczki, której wysokość i warunki 
są najważniejszym z bieżących przedmiotów zaję­
cia publicznego. Wspomniano kilkakrotnie o po­
życzce przymusowej, zdaje się atoli, że pogłoska 
ta zawdzięcza początek swój niechęci w kołach 
kupieckich ku nowemu ministerstwu istniejącej. 
W publiczności też i na giełdzie nie wielkie spra 
wiła wrażenie, choć sama nazwa i łączące się 
z nią wspomnienia z nie bardzo dawnych czasów 
zdolne były sprawić popłoch niemały. Pogłoska 
o pożyczce przymusowej upadła przeto wkrótce, 
ustępując miejsca mniej wstrętnej a więcej orygi­
nalnej pożyczce duchowieństwa i szlachty. Długo 
oieebeieliśmy o niej wspominać uważając ją  ró­
wnie jak pierwszą za manewr stronnictwa, prze 
ci w ministerstwu wymierzony. Dziś atoli znajdu­
jem y o tym projekcie wzmiankę tak w artyku­
łach wstępnych, jak , co ważniejsza, w sprawo­
zdaniach giełdowych; poczuwamy się przeto do 
obowiązku udzielenia go naszym czytelnikom, choć 
powtarzamy, do całego projektu małą przywiązn 
jem y wiarę.

Otóż według organu klerykalnego Journal de 
Bruxelles  hr. Larisch przyjmując tekę ministra finan­
sów uczynił zależnem pozostanie swoje w mini- 
sterium od udziału jaki szlachta i więksi posia­
dacze ziemscy monarchii wespół z duchowieństwem 
katolickiem całego świata wezmą w zaciągnąć się 
mającej pożyczce. W skutek tego oświadczenia, 
rząd poczynił zapytania tak w arystokracyi kra- 
j°wej, jak  w Rzymie, gdzie przynajmniej nie spot­
kał się z odmową; nie należy przeto wątpić, że 
to dzieło solidarności świata katolickiego z spra­
wą reorganizacyi monarchii austryjackiej z cza­
sem będzie mogło przyjść do skutku.

Pomijając ekonomiczną stronę tego projektu 
dziennika brakselskiego, niepraktyczncść jego po­
lityczna zbyt jest uderzającą, aby o nim na seryo 
mówić można. Któreżby bowiem państwo enropej 
skie chciało zezwolić u siebie na ten nowy rodzaj 
świętopietrza, składany na ołtarzu odradzającej się 
Austryi, i któreżby duchowieństwo wolało wspie­
rać skarb austryacki niż nieść pomcc finansom 
papiezkim, jak  wiadomo, w najopłakańszym ło  
stającym stanie i czyżby wreszcie Rzym miał wła­
dzę i ochotę z ujmą własnej kieszeni spieszyć in­
nym z zasiłkiem? Praktyczniej pojmuje rzecz stara 
Pressa  w artykule, który znając opinie tego dzień 
nika, za ironię poczytywać musimy. Organ mie 
szezaństwa wiedeńskiego wzywa gorąco szlachtę 
i duchowieństwo, ale tylko austryackie, by pomne 
korzyści, jakie mu nowy porządek zapewnia, ro 
zebrało między siebie pożyczkę, uwalniając inne 
stany od tego patryotycznego a uciążliwego obo­
wiązku. Zdaje się atoli, że wymowne apostrofy 
Pressy nie wiele skutkowały, znajdujemy albo 
wiem odpowiedź w Vaterlandzie, w którym tenże 
zrzekając się w imieniu swego stronnictwa za­
szczytu przodowania w tem patryotycznem dziele, 
podnosi sztandar równości obywatelskiej, i choć 
do wojowania takowym nie wprawny, dobrze się 
aim zasłaniać umie. Odrębnie od tych pogłosek 
uti-zymują dzienniki wiedeńskie, że dobra rządowe 
w Galieyi dotychczas jeszcze nie sprzedane za 
sumę 4,000,000 złr. nabyć ma spółka, na której 
czele stanąć ma hr. Morski i dom handlowy Al 
bert Cohn w Hamburga. Nie znany nam jest dom 
handlowy Alberta Cohna w Hamburgu, ze wzglę­
du atoli na nazwisko hr. Morskiego, nie możemy 
lej pogłoski uważać za prawdziwą.

Tak stoi sprawa pożyczki w dziennikach. Tymcza­
sem opinia i giełda niecierpliwi się niepewnością, 
a nie wierząc w zupełności tym pogłoskom bierze je 
częściowo za symptom usposobienia ludzi u wła­
dzy będących lub widzi w nich brak programu i 
aiepewność, z jaką ministeryum postępuje po no­
wych sobie drogach. W interesie rządu życzyć na- 
'eży, aby tej niepewności raz położono koniec.

— ■ Gazeta wiedeńska  zawiera następujący list 
odręczny J . C. Mości:

Kochany baronie Gablenz! Mianuję Cię namie 
stoikiem w Holsztynie, oddając Ci zarząd cywilny 
1 wojskowy tegoż księstwa.

Wiedeń 4 września 1865 r.
Franciszek Józef  w. r.

Taż gazeta podaje nominacyę Antoniego Ra 
dvanszkiego na nadżupana Salskiego komitatu.

— Tygodnik Szuselki die Reform  zamieszcza 
na czele ostatniego zeszytu artykuł pod napisem: 
„Nasza kwesty a prawa' i  państwa“ treści następu 
j%cćj:

„Nie masz nic wznioślejszego nad stałe i wy 
trwałe przeświadczenie narodu o swem prawie; a 
nie masz przykrzejszego wyrzutu nad ten, że się 
innym narodom krzywdę wyrządziło, — powie­
dział Herder. Czem czulszy jest naród we wła 
snem przeświadczeniu o prawie, tem bardzićj po­
winien szanować to przeświadczenie i u innych 
narodów; a gdziekolwiek łączy narody węzeł pań 
stwa, tam należy się wystrzegać zaprowadzania 
stauu, w którym to, co jest prawem dla jednego 
aarodu, staje się gwałtem dla drugiego. Zastoso­
wanie tych prostych zdań do Austryi samo z sie 
bie wynika.

Mamy do rozwiązania kwestyę prawa polilycz 
nego, która zarazem jest kwestyą państwa. Od 
szczęśliwego ruzwiązania tćj kwestyi prawnćj za­
leży byt państwa. Austrya nie jest takiern pań­
stwem jak inne. W innych bowiem państwach, 
jak up. we Francyi, w Prusiech (autor artykułu 
zapomniał o Polakach w Prasiecb. R. Cz.) chodzi 
w politycznym rozwoju zawsze tylko o większą 
h b  mniejszą miarę politycznćj wolności; byt zaś 
i jedność państwa pozostaje silną. W Austryi ma 
się rzecz inaczćj; bo Austrya nie składa się z sa­
mych prowincyj i okręgów administracyjnych, lecz 
z królestw i krajów samodzielnych pod względem 
prawnopolitycznym, które w tej samodzielności 
przez wieki uznawał nawet panujący absolatyzm.
W Austryi powiano więc ogólne polityczne upra­
wnienie w państwie tak być uorganizowaoe, żeby 
uie znosiło indywidualnego uprawnienia udziel 
uych członków państwa; bo inaczćj budowanoby

budowlę państwa, obracając zarazem w gruzy je 
go podstawy i części składowe. To byłaby w sa 
mój rzeczy zrobiła konstytucya z lutego. Dla tego 
też wielka część narodów austryackich nie weszła 
wcale do tego budynku, a  druga musiała się z 
niego wynieść, nie mogąc się w nim wygodnie 
urządzić. Nawet sam budowniczy, p. Szmerling, 
przyszedł w końcu do przekonania, że plan jego 
potrzebuje istotnćj rewizyi.

Ale centraliści, którzy tak gorliwie pracowali nat 
obaleniem ministeryum p. Szmerliuga, chcą bądź 
co bądź nawet chociażby przyszło okupić upad 
kiem państwa objąć spuściznę owego ministeryum 
Chcą oni utrzymać „myśl" konstytucyi z lutego, 
chcą uznać indywidualne prawa tylko o tyle, o ile 
uie sprzeciwiają się myśli lutowćj. Ale myśl w 
tem pojmowaniu jest parlamentowem utożsamię 
niem państwa, zniesieniem prawno-polityeznćj u 
dzielności, królestw i krajów. Tćj zaś teoretycz 
nie gw ałt zadającćj myśli sprzeciwia się w korzenio 
na w dziejach Austryi, żywa i silna zasada fc- 
deraeyi.

Centraliści usiłują przedstawić rzecz tak, jak 
gdyby w kwestyi prawnćj dwie tylko grupy stały 
przeciw sobie: po jednćj stronie Węgrzy i Chor- 
wacya, po drugićj wszystkie kraje po tćj stronie 
Litawy i Siedmiogród, którego lutowcy czepili się 
z wielką zaciętością, jakby ostatniej kotwicy. Dla 
tego też krzyczą centraliści, że dualizm chce 
przyjść do władzy. Ale mylą się w tem zupełnie 
Co się tyczy Siedmiogrodu, to opierają się oni o- 
czy wiście na czystćj fikcyi, uważając ten kraj jako 
już należący do państwa lutowego. Węgrzy i Sze 
ileizy pozostali zdała, a deputowani sascy i ru­
m uńscy także uie reprezentują należycie politycz 
uego zdania swoich ziomków. Co się zaś tyczy 
krajów po tćj stronie Litawy, to dość przypomnieć 
sobie zupełną nieobecność w Radzie państwa T y­
rolczyków południowych, Wenecyan, wystąpienie 
z nićj Czechów, zastrzeżenia Polaków, manifests- 
eye niemieckich autonomistów, ażeby poznać, że 
icwestya prawa i państwa w Austryi nie opiera 
się na dualizmie.

Ale przypuśćmy, że istotnie stoją przeciw sobie 
tylko Węgry i tak zwaue niemiecko słowiańskie 
kraje, i rozważmy rzecz z tego stanowiska, które 
w tćj chwili stoi na pierwszym planie.

Obie strony wyrażają stanowczo przeświadcze­
nie o prawie, tu i tam kładą nacisk na nieprzer 
wane prawo. Jest to rzecz, wzięta sama przez się, 
pocieszająca i godna uznania. Alo należy się wy­
strzegać, dotykania wzajemnego przeświadczenia 
o prawie, chęci rozerwania jednej ciągłości prawa 
na rzecz drngićj, gdyż jak  się rzekło, żaden wy­
rzut nie jest przykrzejszy nad ten, że się innym 
jarodom krzywdę wyrządziło.

Jakież przeświadczenie prawne zderza się tym 
razem nieprsyjażaie z drągiem, jakież prawo nie­
przerwane chce rozerwać ciągłość drugiego?

Centraliści ciskają z gwałtownością wcale nie­
przyzwoitą Węgrom w yrzut: „Wy to rościcie sobie 
nadto; wy chcecie zdeptać nogami nasze prawa, 
wy rozerwać chcecie nasze nieprzerwane prawo.11 
Ale to wyrzut zupełnie bezzasadny, tak że trzeba 
albo być całkiem zaślepionym namiętnością, slbo 
chcieć omamić opinią publiczną, jeżeli się wystę­
puje z takim zarzutem.

Czegóż bowiem chcą Węgrzy? Chcą oni swej 
dawnej narodowej i prawnopolitycznej niezależno­
ści, z którą ich łączy religijne przywiązanie, za 
którą sto razy walczyli i krew przelewali, którą 
po niejednej fatalaej walce zawsze na nowo uzna 
wano, którą zaprzysięgali wszyscy węgierscy kró 
Iowie. Węgrzy chcą właśnie zostać królestwem wę 
gierskiem, a do tego mają najzupełniejsze prawo.
W chwili kiedy W ęgry połączyły się z domem 
habsburskim, nikt nie myślał o tem , żeby z po 
siadłości dynastyi powstało kiedyś cesarstwo au­
stryackie. A nawet kiedy ogłoszono to cesarstwo 
znów nikt nie, myślał o utworzeniu z niego zcęn 
tralizowanego jednolitego państwa na wzór fran 
caski. Przeciwnie, patent ogłaszający utworzenie 
cesarstwa austryackiego nazywa je  „stowarzyszę 
niem państw11, a wszystkim narodom zaręczył da 
wną niezależność. Dopiero rewolucya wsteczna 
wpadła na ten nieszczęśliwy pomysł zorganizowa 
ni3 zcentralizowanego jednolitego państwa. Abso 
atyzmowi powiodło się wykonanie tego planu — 

na lat kilka. Tylko nieograniczonemu absolutyzmo­
wi mogło i mogłoby się w ogólaości udać takie 
dzieło, skoro bowiem zwróci się znów narodom 
polityczne uprawnienia, to zaraz dopominać s:ę 
będą swej niezależności. Dla tego to niepodobień­
stwem jest parlamentowa centralizaeya w Austryi, 
dla tego niepodobieństwem w niej parlament cen­
tralny.

Konstytucyą z lutego opierano początkowo na 
teoryi utraty prawa. O tej zgubnej teoryi powie­
my tylko tyle, że teorya utraty prawa jest nieusta- 
lącym stanem wojennym; a w tym stanie nie pa­
nuje prawo lecz siła. Monarcha panuje, dopóki ma 
po temu siłę; zwyciężony naród słucha, dopóki nie 
nabierze sił i nie znajdzie sposobności do wypo­
wiedzenia posłuszeństwa. I dla czegóż to chcą ko­
niecznie zrobić z Austryi państwo jednolite pozba 
wionę wszelkiej wewnętrznej różnicy? Czy może 
dla biurokratycznej dogodności? Ależ za czasów 
Bachowskich przecież się przekonano, że dogo­
dność ta jest fikcyą; gdyż niebawem musieli ów­
cześni centraliści doświadczyć, że maebina państwa 
stanąć musiała właśnie w najtrudniejszych miej­
scach. Albo czyż sądzą, że rząd pewniejszy jest 
w państwie zcentralizowanem, aniżeli zfederowa- 
nem? Francyi przysiad niech służy za przestrogę. 
Stronnictwo, które zwycięża w Paryżu, zwyciężyło 
w całej Francyi; a panujący wyparty z Paryża 
nie znajdzie już miejsca w całem państwie. Nie 
przyjaciel zewnętrzny, który wkroczył do Paryża, 
zdobył już całą Francyą. Napoleon I zaś rezydo­
wał dwa razy w zamku cesarskim we W iedniu, 
a przecież przez to nie był zdobył Austryi.

Węgrzy mają więc do tego, czego żądają, zu­
pełne prawa; a żądanie ich jest zarazem pod wzglę 
dem politycznym roztropne a pod dynastycznym 
lojalne.

Ale i narody po tej stronie Litawy mkją także 
prawo do tego, czego dla siebie żądają. I o icb 
dynastycznej lojalaości nie ma żadnej wątpliwości; 
a potrzebaby powątpiewać o ich politycznym ro­
zumie, gdyby chciano o nim sądzić według dekla- 
mącyi centralistów.

Ale na szczęście przemawiają centraliści w imie­
niu jednego stronnictwa, jednej koteryi, a nie w 
imienia narodów po tej stronie Litawy. Narody te 
otrzymały w darze cesarskim konstytucyjne upraw­
nienie. Nieprzerwane prawo polega na tem, aby 
t i  uprawnienie konstytucyjne nadał pozostało. 
Gdyby cąłe państwo przyjęło było konstytucyą 
z lutego, to byłaby ona utworzyła prawo powsze­
chne; ale ponieważ połowa monarchii wzbroniła 
się przyjęcia, a nikogo nie można zmusić do wyko­

nywania prawa, zatem konstytucya z lutego mogła bezzasadnemu oskarżenia:
utworzyć tylko prawo partykularne dla tych, któ- „Inwalid  ogłosił był artykuł o nieszczęśliwych
Z L I L P-Z m  ’ 3 P,raW° At0 partykułarDe UC0 d" P sarach  nawiedzających Rosyę. Inne d z ie i ik i  
godności i mocy zupełnie równa się węgierskiemu rosyjskie powtórzyły go, aby obwinić nas o udział 

Takie jest nasze przeświadczenie o prawie, ta w tych pożarach Niedorzeczne to i niegodziwa 
kie prawo nieprzerwane. Ale przez dar cesarski kłam stw o. Czy rząd jest w tei mierze oszukiwa
S v i  “J  pra7  “ ief^ ania 8i? do koD8^  uy m- czy też umyślnie oszukuje naród, to nam za
tucyi węgierskiój, uważania Węgier jako prowm równo, ale nie chcemy dłużei zostawać nod za 
eyi, me nabyliśmy prawa traktowania Węgrów rzutem tej potwarzy. Gdyby co podobnego wyda- 
tako naszych parlamentowych niewolników, któ- rzyło się w kraju mającym nietvlko noUeve nie-
Llhnm v8Zą Prl yjAć ■ w.iedeóafel6J ?ady  państwa, przedajną i prawa, ale zarazem trybunały f  pra- 

skazani być mają m contumaciam. Nie Wę wa, wytoczylibyśmy proces Inwalidoioi W Rosvi 
grzy lecz centraliści roszczą sobie nadto wiele, jednak rzecz U niepodobna Tylko 'z a d ra n ic a  
Dotyd jeszcze me Rłyszeliśm y ani jednego głosu można wyświecić tę sprawę. Żądamy do wodów 

ęgier, któryby się chciał mieszać do naszych od potwarców i gotowiśmy je oddać Dod rozbiór 
LPJ a w  ^ aC7jQy-ch',d0 praW p0 t6j 8tr0Die Lita- pism publicznych lub trybu?ałów^ fn g iT k ich  lub
m b - nK zL I 561' gi T / '  f - CZÓj d° 8Zwaj e8r8kich. Niechaj zatem potwarcy w ylhanas. Nie zazdrościmy wam żadnćj wolności; przy Ize swoich nńr nol,Wm™hze swoich nór policyjnych, ze swoich jaskiń śled
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sprawieażebyście nas podbili drodzeCentraliści * ’" a 7”'  P®rl.amentowej I uiszewskiego, niechaj staną i oskarżą nas przed
Lentraliści mniemają że robią wielkie wrażenie sądem wolnym wolnego ludu, abyśmy zajrzeli im 

przedstawiając rzecz tak, jak żeby w toczącćj się w oblicza. Czekamy. . ’ * 7 '
^westyi prawa i państwa chodziło o liberalizm. Genewa, zamek Boissiere d. 28 sierpuia 1865
»  S  te r  C! ~  T r  T m n 8 K f ł  8i« Aleksander Hercen, redaktor Kotokoła  “  *w obronie konstytucyi! W obronie prawa konsty
tucyi, to prawda; ale nie w obronie niepodobndjl m j « „
z iatoty swój formy konstytucyi z lutego. Centra-
1’! ° “  .Zdaj 0 8i9\ ,ż.e konstytucya lutowa dla tego Szlezwicko ■ holsztyńska Gazeta podaje następują-
śp!“ AIa r  ł0M  m- a »wolno- ce sprawozdanie duńskiego ajenta Hansena złożo-
■ ci . Ale tym centralistom powiemy: Dajcie nam ne tajnemu radcy Halowi z układów z p. Bismar- 
po tćj strome Litawy konstytucyą najliberalniej- kiem o odstąpienie północnego Szłezwiku S
szą, a przecież Węgrzy nie okupią jój utratą swój Sprawozdanie to brzmi jak  nastenuie-

>C2nfJ ^ ,e r  aŚC1‘ Powtarzamy. „w  kilka dni po posłuchaniu (5go października
JBż raz powiedzieli: w Austryi potrzeba- dWo- L . r.) u francuskiego ministra spraw zagranicznych

I  k t ^ a  “ ia,łem ? j ed?y“  członkiem depatacyi szlez- 
iej, rzekł do* mnie X. w temżesumiennie oddaje sprawiedliwość uczuciu narodo wieko-holsztyńskiej, rzekł do mnie X. w temże 

niTn0’, i‘ °rl l ZIniL “ teMleżności narodów, a do ministerstwie, że polityka francuska dąży do tego 
piero potem hberahzmu, który nadaje ogólne pra- aby o ile możności Szlezwik nazad do Danii f o ’ 
wa obywatelskie, duchowe kr ścielne i spółeczne. wrócił. Przy tej Bamej sposobności powiedział mi 
Liberalizm, który się waży lżyć uczucie narodowe X ., że oddałbym krajowi memu nsłngę, gdybym 
zawrotem głowy, a przeświadczenie o prawie hi o tem mówił z p. Bismarkiem który fa  kdka dni 
storyczDem i pohtyoznem śmieszną próżnością albo przybędzie do Paryża. Przystałem na to i odieeba-
: Z t r r  r0* “aj. f ym. 8,« gldwi^j, lem z listem pana X. polecającym mnie p. Bismar-
a narody chce wykwitować „wolnościami11 n a je -  kowi, do Biaric. Zaraz mnie tam przyjęto a J  
dno kopyto przyrządzonemi, taki liberalizm może Bismark powiedział mniej więcej co następuje a 
być pod względem teoretycznym i doktrynerskim, mianowicie: S J na8l«PuJe > *

S m 1d e f iS w m a m 1® W praktyCe je8t on naSaD Że. od ,8am0g° Początku osobiście sprzeciwiał się 
nio i? , . . .  W0JQie> a,e że SO do niej prawie przymuszono; ża
Dla tego protestujemy z całym naciskiem prze jest to własną winą D anii, jeżeli na konfereneyi

d a T iii?  L , 6)0! ? 1 i K* * r ni* “T  p0dają za londyÓ8llieJ cie zatrzymała Szlezwiku północnego; 
z u n* !.• -eg0 . , bera,Izmn» że wzywają, żo nieuważałby tego za nieszczęście, gdyby Szlezwik 

ażeby, kto myśli i czuje w Austryi po niemiecku, północny dostał się uapowrót Danii, lecz że byłoby 
skupiał się około sztandaru konstytucyi z lutego, nieco trudną sprawą, odebrać go przemocą; że kwe- 

PrY zna.wał d® centralistycznej jedności U y i tej wprawdzie jeszcze nie poruszano, lecz że 
£łr!s ifw y C’ 6 J.e8t Wi?,e Niemców w Aa- chętnie przyjąłby każdy dodatek do osłabieuia pra- 
stryi którzy o mczem me myślą i mc me wiedzą wa Augnsteuburga, które mu się wydaje watpli- 
□ad to co im głoszą centraliści; ale większość wem; że król i rodzina królewska są po stronie 
Niemców austryackich— tego jesteśmy pewni— Augnstenbnrga, co stanowi największą trudność; 
z oburzemem odeprze to przypuszczenie, żeby bo- że co do swej osoby wcaleby się nie namyślał, 
hatyrstwo niemieckiego liberalizmu polegało na gdyby mu wolno było wybierać między przyłącze 
narzucaniu innym narodom konstytucyi przeciwnej niem niemieckiej części księstw do Prus za odstą 
f  ęnarakterowi i prawu, na zabieraniu im w dro- pienie północnego Szlezwiku a oddauiem całych 
uze konstytucyjnej ich niezależne.śei i na uciemię- księstw Augu,tenburgowi; w końcu, że musi nrzv- 
żamu mh za pomocą parlamentu.11 znać, iż około 100,000 Duńczyków jest w pół-

Szuzelka powtarza potem słowa w r. 1862 wy- nocnym Szlezwiku i że połowa Flensburga jest 
powiedziane: „Zpomiędzy wszystkich narodów w dońską.
Austryi Niemcy najbardziej powinni być niezado- Dn:a 24 października przybył p. Bismark do Pa
m t ^ i h  konst>tn®y1.* ln,te£ ° /  Jefet t0 a,bo śle- ryża, gdzie jak  się dowiedziałem o d X ., była mo- 
pota albo przewrotność, chcieć w kogo wpoić prze- wa między pp. Drouin de Lhuys i Bismarkiem o 
konanie, że konstytucya z lutego popiera żywioł mojej podróży do Biaric.
niemiecki. „Policzcie — woła autor artykułu do Dnia 26go napisałem list do p. Bismarka, w któ- 
Niemców austryackich — g łosy , które na was rym donosiłem mu, że chciałbym jeszcze z nim 
przypadają w zupełnej Radzie państwa, a obaczy- mówić. Posłałem mu przytem kilka dokumentów 
i  h i i f i  ' r  skazani na ustawiczną mniejszość, tyczących się praw Angnstenburga; dnia 27go paź 
że bylibyście helotami politycznymi Austryi. A dz ernika odebrałem następującą odpowiedź
f i i  nyflt a n  zacya,r 7  ^ Q8tryi na d!nż8zy czas „List pański z dnia dzisiejszego, tudzież pize 
się nstahłą na podstawie konstytucyi z lute U lk ę  wczorajszą odebrałem a dziękując mu za to
na od NiPm S?8 *11* ZhW8-C ? y,a^  oddziel° - U ? tów -M em  przyjąć go w Berlinie. Z uszanowa­ną od Niemiec , to pozbawionoby Niemców au- niem WPana itd. Bism ark .“
S r - ? ' i k “ °4n0jci j )ra“ia udziałn w rozwH  Pot6m Pucowałem usilnie w dziennikach frau- 
swego wielkiego narodu. Albo czy centraliści ma euskich i niemieckich na rzecz powrócenia Danii 
rzą może marzeniem Stadionowskiem o wejściu ca północnego Szlezwiku. Niedawno wystąpiły półu 
ej Austryi do Związku niemieckiego, czy uważają rzędowe dzienniki francuskie jawnie za tą myślą 
o z a  ™ cz P?.dob.“5* ż e b §d% m°gu wepchać Wę- Utwierdzony od X. w przekonaniu, że Francya istJ- 

grów Chorwatów itd. najpierw do wiedeńskiej Ra- tnie naprawdę myśli w tym względzie nostanowi- 
dy państwa a potem do parlamentu frankfurckiego?11 Nem udać się do Berlina dla wyzondówania zdań 

, P? Bismarka. Dnia 13go grudnia miałam przed od-
Mroleitwó Polskie. jazdem rozmowę ż X . , w której mi to powiedział:

T . »»Nie sądź pan, że Bismark może mieć ochotę
ja z  teraz dokonał rząd rosyjski zamiaru wysta- zatrzymania całych księstw? Możeby nawet chciał 

wierna rolaków  jako podpalaczy, aby przeciw nim tego, ale to się nie da; tylko nie żądaj pan wiele, 
rozniecić nienawiść ludu c emnego a zarazem przez Powiedz pan Bismarkowi, żo Francya zgadza się 

r\stsee Zt9} uiolHńre jnne znaue dzienniki ua aneksyą, ale tylko pod warunkiem, żeby duń- 
wiedeńskie rozgłosić poświecić, żo to Polacy ped- ską część zwrócono Danii. Powiedz pan, że Anglia 
pałają. Rosyjski Inwalid  bowiem donosi, że w Ni i Rosya życzą sobie tego powiększenia granic Da- 
żnym Nowogrodzie obwieszczono urzędowiemi pla □», i że szczególniej ostatnia oświadczyła na to 
katam!, jako Władysław Bielikowicz, szląchcic gu- swoje przyzwolenie. Francya tego pragnie, bo jest 
bernn wileńskiej, uczeń niegdyś gimnazynm w przyjaciółką Danii i że domaga się przeprowadzę 
owięcianach na Litwie, zesłany przez Murawiewa mą zasady narodowości, a nio jak niektórzy u- 
za udział w powstaniu do miasteczka Kniahininia trzymują, że pragnie kompensacyi. Zresztą upłynie 

Rosyi, przekonany  przez komisyę śledczą wo jajdś czas, nim się ta rzecz uporządkuje] ale nie 
jenną o podpalanie w d. 18 (30) maja r. b. wio- bój się pau. Wszystko idzie dobrze; uważałeś pan 
ski Npwostaruskaja Sloboda pod Kmahminem, u zapewne, że już 4go grudnia kazaliśmy donieść 
karanym zostanie śm urcią przez rozstrzelanie w wszystkim francuskim dziennikom, żo była dena- 
miejsca spełnienia czynu w d. 26 sierpnia (7 wrze Ucya w Koldyudze, której towarzyszyło 10 do 
śnia). Wyrok sądowy w każdym ianym kraju był- 12,000 l u d z i . p
by dla nas przekonywającym dowodem; znając Dnia 16 gradnia miałem posłachanie u d. Bisrnar-
postępowanię komisyj śledczych rosyjskich, które U a . Wyłożywszy mu zgodnie z tem, com dopiero
używają śródków przymusowych do wydobycia przytoczył politykę Francyi, Anglii 5 "  - • ’, . „ r — j — —j., i Rosyi ode-
przyznauia z obwinionego, me możemy być pewni, brałem od niego taką odpowiedź:
ażali obwiniony dopuścił się zarzucanej mu zbro „W ierzę, że tak jest, jak  pan powiadasz. Prusy
dni. Nie ma nawet tym razem w wyroku przyzna-  mają teraz do wyboru między zachowaniem stó-
ma si§, lecz jest tylko przekonanie. sunku z Austryą lub pozyskaniem sympatyi innych

- Rozkazem z d. 20 sierpnia (1 września) je- mocarstw. Ale czy nie musiałyby Prusy mieć te-
nerał porucznik Maniukin, dowódzpa 2ej dywizyi rytoryalnój kompensacyi, gdyby znów odstąpiły
piechoty zamianowany został pomocnikiem przy pójnocnego Szlezwiku ? Odpowiedniego powiększe-
jenerale Kaufmann dowódzey wojsk okręgu wo nią na poładnin lub gdzie indzićj? Zresztą Pra-
jennego wileńskiego. som o to chodzi, aby na ich granicy nie było

—  Gołos obwieszcza następujący wyrok: krajn, którego koastytacya byłaby tak bardzo de- 
Sekretarz gabernialny Władysław Winiarski, lat mokratyczna jak  duńska z 5go czerwca 1849. Ni-

26 wieku, pełniący obowiązki inkwirenta sądowe- gd,y się nie łączę z rządem chłopów. Dauii wię 
go powiatu bcrdyczowskiego, oddany będąc pod leć) kouserwatywcćj zrobiły Prusy ustępstwo, je- 
ąd wojenny za należenie do bandy powstańców, żeli Szlezwik północny koniecznie chce być dań- 

nitórzy podnieśli oręż przeciwko rządowi, konfir- skjm.
macyą dowodzącego wojskami okręgu wojennego „Mam współczucie do teraźniejszego rządu duń- 
kijowskiego z p. 12 lipea, przy pozbawienia rang skiego i zrobię wszystko co tylko mogę, aby wy- 
i wszelkich praw stanu, skazany został na zesła-j dopyć go z kłopotu. Nie mam także nic przeciw 
nie do robót ciężkich w twierdzach Syberyi na lat bezpośredniemu porozumiewaniu się z rządem duń- 
ośm. Winiarski jest rodem z powiatu latyczow- skim; ale jeszcze nie czas na to. Trzeba przywró- 
skiego gubernii podolskiej. cić dobre stósunki między Danią i Prusami, jako

państwami protestanckiemi i mającemi nie jeden 
K o n y a .  wspólny interes. Król Wilhelm będzie temi dniami

i , . . pispć do króla Chrystyana. Haydebrand jedzie ja-
Car wrócił do Petersburga z wycieczki do Mo- ko poseł do Kopenhagi. Zdaje się nawet, że i Hall 

iikwy odbytej w d. 1 września. zmienia swą politykę względem Niemiec.u
— Z powoda, że Inwalid  obwiniał Aleksandra Doniosłem o tem panu X i odebrałem od niego 

Hercena wydawcę Kołokola  (Dzwon) o udział d. p lgo  następującą odpowiedź:
w podpalaniu wraz z Polakami siedzib rosyjskich, Najlepiój pan zrobisz nie zrażając się trudno- 
przeto tenże następnie protestuje przeciw tem ulściam i, które może Ci rob ią ; trzymaj się raczćj
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tego,« co Ci obiecują. Inni ukończą dzieło rozpo­
częte. Niezapominaj pan, że celem Twćj podróży 
sondowanie opinii' a nie rozwiązywanie kwestyi. 
Jedź pan do Kopenhagi i powiedz swym przyja­
ciołom, coś pan zrobił w Paryża i Berlinie.

Donosiłem już paun, ża Rosya w tym wzglę 
dzie nie przeszkadzałaby ani p. Bismarkowi, ani An­
glii ani Francyi. Jestto  dalszy znaczny fakt, które­
go trzebaby udzielić pańskiemu królowi, ponieważ 
może t", czegoby w ahał się zrobić dla Francyi, 
chętoieby uczynił d!a Rusyi. Ponieważ Francyi 
nie zależy na próżnem chełpieniu się z ostatecznego 
tryumfu w polityce w sprawie duóskićj, to ma- 
łoby o to chodziło, gdyby w razie powiedzenia się 
Rosya sobie przypisała zaszczyt pomyślnego sku t­
ku. Po odebraniu tego listu zaraz odjechałem i przy­
byłem  d. 28go grudnia do Kopenhagi. Zrobię w 
końcu uwagę, że z Paryża i Berlina wyniosłem 
to wrażenie, źo nie życzą pobie jeszcze urzędowe 
go traktow ania tój sprawy, ale że nie chcą także 
wypuścić z rąk itćj-aaefo

D. 29 grudnia 1864. Hansen.

Iromfea miejscowa S z a g r a łe m .
K r a k ó w  11 wrześni*. W przyszłą niedzielę ms 

tu przybyć Arcybsiążę Albrecht Fmpor. dla odbycia 
przeglądu wojsk w Galicyi. Przegląd ten tacznie się 
w Krakowie we wtorek sa rogatką warszawską i po­
wtórzy się we środę. We czwartek opuści JOWyBo- 
kość naste miasto udając się do Lwowa.

—  Dziś raiio towarzystwo % Berlina około Btu  o- 
sób liczące prrybyło tutaj dla zwiedzenia Wieliczki 
i tam się udało esobnym pociągiem kilei żelaznej.

— N. f r .  Pressa donosi, że hrabia Morski i radzoa 
handlowy a Hanoweru Albert Cohu otrtymali upowa­
żnienie do założenia w Wiedniu banku kredytowego 
ziemskiego dla Galicyi, i że obejmują na siebie o*ęść 
dóbr skarbowych w Galicji sa 4 miliony złr. O ile 
wiemy, nie ma w Polsce hrabiów Morskich, chyba na 
wykazie przyjezdnych w hotelach wiedeńskich, gdzie 
przy każdem niemal nazwisku polskiem i rosyjskiem 
położony jest tytuł hrabiowski a co najmniej baro- 
nowsbi. Zapewne jak zmyślony tytuł, tak i fundusz 
banku nowego. Mtźe się kto podszył pod to nazwi­
sko, bo w Galicyi jak wiadomo, jest tylko jedna ro 
dżina Morskich, posiadająca wieś Latoszyn.

— Na życie księcia Adama Sapiehy zrobiony był 
w d. 7 b. m. zamach zabójczy w podwórzu domu, 
gdsie mieszka. Szczegóły tego wypadku nie są nam 
jeszcze znane, pobudka jednak jest prywatnej na­
tury. Wiadomo tylko, że ks. Sapieha lekko jest ska­
leczony, gdyż nóż zabójcy ześliznął się po pugilare­
sie. Sprawca uszedł,

— We czwartek — jak pisr.e K ury er Warszaio- 
s k i—  grono artystów obu testrów żegnało skromną 
biesiadą b. dyrektora Jasińskiego obejmującego zarząd 
sceny krakowskiej, oraz p. Władysława Swieszewskie- 
go, który za urlopem Dyrekcyi tamże występować 
będzie w rolach go ścinnych. Wypowiedziano przy tom 
kilka serdecznych słów na pomyślność szkoły kra­
kowskiej , wyrażono życzenie ujrzenia znowu między 
nami w niedalekim czasie opuszczających nas pp. Ja ­
sińskiego i Świeszewskiego, a nadto jeden z obecnych 
artystów ca prędce ułożył wierszyk, który zasłużonego 
dyrektora do łez rozrzewnił.

—  Według doniesienia Korespondencji Hav-ssa wy 
buchł w d. 6 września niezmhrny pożar w Kc-nstan 
tynopola, który w chwili odejścia depeszy zniszczył 
już 2,500 domow, wiele meczetów i różnych budowli 
publicznych, a jaasoze końea mu nie tyło.

— Dzienniki niemieckie podają ta  przykład „cno­
ty moskiewskiej" instrnkcyą, którą gubernator Niżne 
go Nowogrodu wydał tam na czas jarmarku. Po wy­
mienieniu najpotrzebniejszych policyjnych przepisów, 
wspomina instrnkcyą i o wieozornyeh zabawach i tań­
cach. Przytem upomina usilnie gubernator, „aby męż­
czyźni i kobiety, biorący udział w tych zabawach, po 
wstrzymywali się od wszelkiej nieprzyzwoitości, gdyż' 
być może, że będzie tam obecny jaki cudzoziemiec i 
sądziłby z tego o obyczajach i etanie moralnym Ro­
sjan ." Skoro więc odjadą cudzoziemcy, szanowny gu­
bernator pozwoli zapewne i na nieprzyzwoitości. O ro­
syjski Katonie! dodaje jeden z dzienników niemie­
ckich, nie "wiedząc, że to  awyfeła piosnka rosyjska po 
wtaczająca się wszędzie i odd&wna w stosunkach i ży­
ciu moskiewskiem od góry do dołn. Od owych wio 
sok malowanych i trzód przepędzanych z miejsca na 
miejsce, któremi łudzono Katarzynę II podczas podró 
ży po południowych krajach rosyjskich, do wspomnionej 
powyżej instrukeyi gubernatora Niżnego Nowogrodu 
to tylko jedno długie pasmo podobnych zjawisk, któremi 
niższe czynowniki łudzą starszych, ci ministrów, woj­
skowi niższych stopni pułkowników i jenerałów itd. 
Pytają głodnych, gorzej psiej strawy karmionych sołda 
tów: „Kuszsły rabiata?" A biedni zgłodniali wrzeszczą 
z całego gardła: „Ruszały!" (Jedli), a zaledwie przemi­
nął przegląd i sołdatom wolno ofcejrzyć się po wiosce Inb 
miasteczku, a jnź kaczki, kury, gęsi, prosięta idą pod 
szeuelę. Po szpitalach odbywa wizytę jaki tam st. r- 
szy i pyta: „A lemony kuszały?" A thorzy, których 
kilkunastu obdzielono homeopatycznie limonadą z je­
dnej cytryny, wołają: „Ruszały!" I stało się zadość 
pozorowi. Wojsko obdarte co się zowie, przykryte 
z wierzchu szenelemi jest w m am u. Instrukcya opie 
w a , że jeśli ma się wchodzić w miasto większe 
(w bolszoj garod) trzeba wdziać „mundur" i „pan- 
tałon", aby świat m yślał, ża zawsze paradnie nstro 
jeni. Tak przynajmniej było w Galicyi w roku 1849. 
A wszak jeszcze Iwan Groźny okazywał się bardzo 
powolnym i liberalnym, jak byli na dworze cudzo 
ziemcy; a bojar moskiewski, który katował „dusze" 
swoje, rozprawiał i rozprawia liberalnie n wód euro­
pejskich i w Paryżu, przesadzając uajliberalniejszego 
Francuza. To blichtr dla Europy. Gubernator Nowo­
grodzki stał się tylko wyrazim (radycyi narodowej.

— Dnie 8 i 9go września niebo zupełnie ozyste, skut­
kiem czego termometr doszedł do f  20°,8 od -f- 9°,2. 
Również pogodnie, krom chwilowych zachmurzeń, 
przeszedł i 10 września, a termometr doszedł w nim 
do +  20°,9 od +  11",0. Barometr w ciągu tych 
dwu doi w bardzo małym rachn, prawie w spoczynku; 
r&no o godzinie 6tej dnia l ig o  stał na 331“*,57, 
ciepła zaś było +  14°,4 R. Wiatr cichy zachodnio 
południowo-wschodni.

—  We wtorek dnia 12go września, S. Tobiasza 
wyznawey.

Nowiszczenko z Olkusza, Gros Karol wł. d. z Kongr. 
Grabowski Adam wł. d. z żoną z Kongresówki, Blu- 
menthal Edwin assesor z Hirschberga, Fraal-el Zy­
gmunt hupieo z Berna, Honoldt G. urzędnik z W ro­
cławia, Pottner Fryderyk urzędnik z Katowic, baron 
Konopka Leon właś. d. z Tarnowa, Sontzg August z 
Przemyśla, Grlinberg Rudolf fabrykant ze Szczecina, 
Bermana Franciszek inżynier z Wrocławia, Setersten 
Ferdynand mechanik z Hamburga, Meller Franciszek 
inżynier z P rus, Selwig Jan inżynier z Brunszwiku, 
Erzvim Heitzer agronom s Ftlrstenstein, Ptadet Lu­
dwik fnb-ykant z Wrocławia, Heiber Karol kupiec 
z W rocławia, Mohr Hermann kupiec z Hanoweru, 
Schrodcr Maksymilian inżynier z Katowic, Korb Al. 
iożynisr z Gdańska, Janks L. aptekarz z Gliwic, 
Koch Wojciech inżynier z Wrocławia, Suzemtidl Wil­
helm technik z Katowic, Arnold Fr. budowniczy ma 
chin z Prus, Bredow Gustaw inżynier z Wrocławia, 
Aders Herrmsn inżynier z Wrocławia, Meitzeu H. Dr 
z Wrocławia, Bar. Ewa Konopczyna właś. d. z Dja- 
mentu, Westenholz Ludwik wł. kopalń e córką z Dą­
browy, Whslowski Ernest inżynier z Katowic, Ku- 
ciejewski Konstanty pólkownik z G rttzu , Iwański 
Karol kapitan z W iednia, Taulchaber Karol budo­
wniczy z Prus, Górecki F. właś. młyna z Gliwic, 
Guttentag S. kupiec z Gliwic, GStz A. inżynier z 
Berlins, Rossdeutscher Karol technik z Wrocławia, 
Nosśelt Paweł inżynier z Wrocławia, Rohmisch K. 
budowniczy z Katowic, RSbmisch H. inżynier z Prus, 
Schutze K. budowiicsy z Katowic, Berndt Karol in­
żynier z Wrocławia.

Sprosta w ante.
W  łam aniu przedziałek drugiej stronnicy nu­

meru niedzielnego, zaszła pom yłka przez przerzn- 
c enie czterech pierwszych wierszy z czwartej do 
piątej przedziałki. D la łatw iejszego zrozumienia 
tej popiaw ki, powtórzymy tak  ja k  być powinno, 
począwszy od ostatniego wiersza trzeciej prze 
działki:

„ . . .p r a w a m i kościoła i kapituł tutejszych; nie 
potępiamy jego, tylko użycie go za narzędzie do 
obalenia lub obejścia praw a wolnego wyboru tym ­
że kapitułom  służącego. Nie mierzymy zdoluości 
i godności jego ze zdolnością i godnością tego, 
którego kapituły z wolnego wyboru pow itały"... itd.

N atom iast w piątej przedziałce powinno być 
od góry:

„ . . . z  lutego ma być przedłożoną obu sejmom 
jak o  propozycja rządowa, a przeto nie z obowiąz­
kiem przyjęcia, lecz z prawem przedłożenia prze 
ciwprópozycyi. W kolach rządowych w yrażają 
często nadzieję pojednania z sajmami krajowemi; 
o radzie państw a rzadziej tam wspom inają"... itd.

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 września.
HOTEL POLLERA: Majoresoo Tytus prezydent z 

familią z Jacs, Kramnitz Hermann szambclsn król. 
pruskiego z Berlina, Bodemer Jakób oficer z Drezna, 
Grosowa Franoiszka żona inżyniera z córką z Dziko­
wa, Thormann Ernest kupiec z Berlina, Siiaserm nn 
Leort Dr med. z Rosyi, hr. Bobrowski wł. d. z Po- 
remby Wielkiej, Henwitz Edward bankier ze Lwowa, 
Bielowski August bibliotekarz takładn naród. Osso 
lińskich zo Lwowa, Pitsch Józef p r f .  z Prus, Miiller 
Wilhelm inżynier « żoną z Opawy, Daniło Piotrow

gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  6go w iześoia. Gmina m iasta W iednia 

pragnąc zabezpieczyć stolicy dostateczne i najtań­
sze zaopatrzenie we wszystkie artykuły żywności, 
przez ściąganie dowozu wiktuałów ze wszystkich 
części monarchii a nawet i z zagranicy, postano­
wiła urządzić centralną targowicę w gm achu u 
myślnie ńa to zbudowanym w III okręgu gminnym 
ua placu pomiędzy główną ulicą przedm ieścia 
Landstrasse a  ulicą U ngergasse, przytykającym  
bezpośrednio do drogi żelaznej. Centralna targo­
wica w listopadzie bieżącego roku do obrotu pu­
blicznego oddana zostanie, a otwarcie je j wcze­
śniej ogłoszone będzie.

Centralna targow ica zostawać będzie pod kon­
trolą reprezeDtaeyi gm iny wiedeńskiej, nastrzęczy 
ona producentom z całej monarchii sposobność 
przesłania produktów swych do zakładu, w któ­
rym produkta te z najmniejszemi ile być może 
kosztam i, przez faktorów przysięgłych i kaucyono 
wanyeh przedawano będą.

W edłag regulaminu przez zarząd centralnej targo­
wicy ogłoszonego, wiktuały przesłane dzielić się będą 
na ośm klas następujących: mięso, drób, dziczyzna 
i ptastwo, ryby, ja ja  i tłuszcze, ziarna strączkowe, 
jarzyny i owoce. K lasy te przydzielone zostały 
czterem faktorom , którzy tiudnić się będą prze- 
dążą nadesłanych wiktuałów na rzecz nadsełają- 
eych producentów pobierając za trudy swoje pro- 
wizyę osobną taryfą ustauowioną.

Zarząd targowicy pozyskał td  skarbu państwa 
ułatwienie, iż akcyza w samym gmachu targowicy 
oplacauą będzie, porozumiał się zaś z dyrekeyam i 
dróg żelaznych względem pospiesznego transportu 
wiktuałów na targow icę przeznaczonych. Prócz 
tego do transportów tych nie zwykłe, lecz zniżone 
opłaty t ry f frachtowych zastósowaue być mają. 
Zarząd stara się o uzyskanie większego jeszcze 
obniżenia ta ry f transportowych i ma nadzieję, że 
starania jego nie zostaną bez pomyślnego skutku. 
Akcyza od wiktuałów nie sprzedanych w przeciągu 
24 godzin po za linie m iasta W iednia w yprow a­
dzonych, stronom zwróconą będzie.

Przy wzorowem urządzeniu centralnej targowicy 
i ścisłej kontro li, ja k ą  gm iea m iasta W iednia nad 
nią rozciąga, producenci naw et z najodleglejszych 
stron monarchii spokojnie przesełać mogą produkta 
swe na targ  w iedeński, przedaż b /w iem  tych pro 
duktów odbywać się będzie sumionnie i rzetęlnio, 
z należytem uwzględnieniem interesu nieobecnego 
producenta.

Zw racając uwagę gospodarzy w iejskich w kraju 
naszym na zakład, który nastręczyć im może spo­
sobność do korzystnego spieniężenia produktów, 
jak ieby  do W iednia przesłać zechcieli, dodajem y 
jeszcze, iż regulamin centralnej targow icy c. k. 
galicyjskim  Towarzystwom gospodarskim  w licz­
nych egzemplarzach nadesłany został.

(Oaz. Lwow.)

Petersburg 25  nierpnia. Obniżenie kursu ułatw ia 
nabycie naszych towarów; po ustanowieniu kursu 
na dzisiejszej giełdzie kupiono łoju pierwszego 
gćtunku za g o to ac  pieniądze do odstawienia w 
ciągu bieżącego miesiąca do 3000 beik. (75,000 
pudów) po 48 rs. 75 i 90 kop. do 49 rs. za berk. 
(400 fuut.)

Potażu kupiono za gotowe pieniądze 2500 pu­
dów po 24 rs. za berk.

Oleju kupuje się obecnie mniej niż poprzednio; 
konopny po rs. 355 i 60 k . , słonecznikowy po 
rs. 3 kop. 90 do 4  rs. Masło krowie najlepsze 
sprzedano poprzednio po 8 rs., obecnie żądają 
8 '/2 za pud.

Konopi mołoczanki mało znajduje się w zapa­
sie, nie w ielką ilość zwyczajnej sprzedano po 30 
rs., lepszą zaś po 31 rs.; na dostawę w pażdzier 
nifcu kupiono 6,300 pudów po 2 9 3/* rs. za gotowe 
pieniądze, z zadatkiem  zaś 5 rs. po 29 rs.

L<n pozostaje przy dawniejszych ceuach;— nie 
było traazakcyi.

Siemieuia lnianego kupiono 4000 czet. po l l 3/4 
do 12%  rub sr.

Pszenica saksońska. Kupiono 6000 czet. po 10 
rs. do 10.20 kop. czet.

Owsa kupiono do 10,000 czet. po 3 rs. 80 kop. 
Za p ó łim p ir/a ły  chętnie ofiarowano 6,23 kop. 

nie było ich do sprzedaży, ażio od rubli srebrnych 
żądano 21°/° ofiarowano 19%-

Ceny targowe warszawskie z  7 września.

Pszenicy korzec 37.15 do 48 złotych pols.
Żyta „ 30.-------  33.10 „ „
Owsa „ 11.----------1 2 . -  „
Hreczki 18.— — 20.—  ,
Kartofli „ 7.----------- 8 . -  „
Okowity garniec 6.20 — 7.—  „ „
Masła świeżego funt 1 złp. 10 gr. — Masła so­

lonego funt 1.18. — Śm ietany kw arta 1 .10.— Ja j 
kopa 4.24. — Kurczę 1— 1.10. — Kaczka 1.20.— 
Gęś 5. — Prosię 5. — S czupaka fuut 2.15. — 
Lina funt 2. — Leszcza fuut 1.24. — K arpia funt 
1.20. — K arasia funt 1.20. — Jesiotra f. 5 .1 5 .— 
Węgórz cały 2. — Raków kopa 3— 6.20. —  W i­
śni kw arta 12 gr. — Borówek garniec 28 gr. — 
Ogórków kopa 1.6. — Pomidorów kopa 3.10. — 
Kalafior 2 złp. — K apusty główka 6 gr.

Targ na w oły galicyjskie w Lipniku.

Na ostatni ta rg  do Lipnika napędzono 1312 w o­
łów galicyjskich w piętnastu oddziałach. Z tych 
zakupiono do W iednia 778, do Berna 252, do 
Ołomuńca 185 , do Saksonii 9, do Prus 7 1 , a do 
Granicy m orawskiej ( W eisskirchen) 17 sztuk. 
W przecięcia płacono sztukę po 91.25 zł. austr. 
a  w agę sztuki ceniono w przecięciu na 487 ‘/a fon­
tów. Gatunek bydła podobał się bardzo.

W oły galicyjskie w Pradze.
R ada m iejska w Pradze wydała następujące za­

wiadomienie :
Chcąc z jednej strony zapobiedz niebezpieczeń­

stwu wprow adzenia tu zarazy na bydło z Galicyi, 
z drugiej zaś nie pozbawić stolicy korzyści z na­
pędu bydła galicy jsk iego , —  pozwoliło namiestui- 
etvco rozporządzeniem  z 29go sierpnia r. b. prze- 
dawać bydło rzeźne galicyjskie na targach łutej 
szych pod warunkiem atoli, ażeby dla bydła tego 
osobne urządzono ta r g i , ua których wyłącznie 
tylko galicyjskie bydło  w miejscu zupełnie odoso 
bnionem znajdować się będzie. W skutek tego po 
stanowienia targi ua bydło k ra jo w e , ja k  dotąd 
odbywać się będą w Pradze czeskiej w ponie­
działki i czw artk i, — a zaś na bydło galicyjskie 
we w torki i  p iątki.

Targ bydlęcy w Berlinie.
W  dniu 28 sierpnia przypędzono na targ  ber­

liński 1288 sztuk bydta rogatego, między któremi 
50 wołów z K rólestwa Polskiego. Te ostatnie naj­
przód rozkupiono i płacono najwyżej bo po 16 
do 17 talarów  za 100 funtów w agi; średai g*ta- 
uek po 13— 15 tal., a podrzędny po 8 —9 tatarów 
za 100 fantów. Trzody chlewnej było 3590 sztuk, 
lecz obrót niemi był istabszy niż przed 8 dniami. 
W wyborowych m ekhm burskich sztukach płacono 
cetuar po 15 tatarów, w najładniejszych miejsco­
wych po 1 3 — 14 tal., a w chudszych po 12 tata 
rów za ICO funtów. Baranów przypędzono 8270. 
Tucznych było w tern niewiele, a na chude trudno 
o k u p ca .— Cieląt sprzedano 620 sztuk po cenie 
zniżonej.

Ruch na kolei żelaznej galicyjskiej 
(47%  mil).

W sierpniu rb. przewieziono-:
osób 25,359 za opłatą 73,392.76 zł.austr.

towarów 434,601 cet. „ 238,219.81 „
razem . . .  311,612.57 „

W sierpniu 1864 uzyskano za
przewóz osób i towarów . . .  i 389,364.93 „
Od l  sierpnia po koniec lipca przew ieziónb: 

osób 160,843 za oj łatą 429,340.92 zł. austr. 
towarów 1,354,160 cet. „ 1,237,935.36 „

razem . . .  1,667,276.28 „

K aw y  wprowadzono w r. 1861 do Królestwa 
Polskiego fantów 1,179,670; — a że ludność Kró 
lestw a wynosiła w roku onym 4,910,608, przeto 
na głowę w ypada łutów 7 y 2.

Losy MSfiM r.
W  dniu 1 września r. b. następujące Serye wylosowane 

zosta ły :
Nra 169, 884, 1160, 1504, 1740, 2104, 2681, 2935, 2941, 

3047. ’

Serya 169 
wygrał 

Nr. 6 złr. 1000 
** 400

500 
2000

57„ 62 „ 70 
.  82  
„ 89 
„ 96

5000
400
400

Serya 884

Nr. 1 złr.
„ * *
„ 31 
n 36 
„ 54
„ 98

400 
500 

„ 400
„ 1000 
>> tao
T  100

Serya 1160
Nr. 17 złr. 50000 

„ 29 „ 400
92 „ 400

Serya 1504
Nr. 11 złr. 400 
„ 40 „ 500
„ 49 „ 500
„ 56 „ 2000
„ 70 „ 1000

76
81
98

500
400
400

Serya 1740

Nr. 4  złr. 400 
* 30 „ 400

400 
500 
500 
400 

15000

33
61
63
82
85

Serya 2104
Nr. 8 złr. 200000 

„ 22 „ 400
„ 52 „ 1000

Serya 2681

Nr. 4  złr. 400

„ 18 
„ 75 
„ 85 
- 92

1000
500
500
500
400

Serya 2935 
Nr. 4  złr. 400

Nr. 13 „ 1000
„ 20 „ 500
„ 30 „ 10000 
„ 33 złr. 500 
„ 52 złr. 400 
„ 86 złr. 400

Serya 2941

Nr. 6 złr. 500 
Nr. 22 złr. 400 
Nr. 36 złr. 400 
Nr. 47 złr. 400

Serya 3047

Nr. 11 złr

W szystkie inne Numera wylosowanych Seryj wygrały  
po 140 złr. walutę austryackę.

N aczynia cynkowe.

R ada lekarska w Brnksclli uznała naczynia cyn 
kowe do gotowania, lub z blachy żelaznej cynko 
wnnej za bardzo szkodliwe dla zdrowie.

na około św ista. Idzie głównie o to , ażeby przy­
szłym kopcom dać poznać z bliska płody rozmai­
tych krajów ziemi. W czasie podróży w ykładane 
będą uczniom na statku stósownie do celu urzą 
dzonym nauki odpowiednie. Rząd belgijski popie 
rając to przedsięwzięcie, zapewnia w ypraw ie opie­
kę konsulatów swoich. — Statek w ypłynie z Ant 
werpii.

Em etyk od księgosuszu.
Do Gazety polskiej piszą z Pińska  28 sierpnia : 

Z astanaw iając się nad spustoszeniem jak ie  księ- 
gosusz teraz między bydłem w Pińsku i jego o- 
kolicach czyoi, rozw ażając jego  symptomata, ura­
dziliśmy aby popróbować emetyku. Chociaż z je  
duorazowej próby o skuteczności lekarstw a sądzić 
stanowczo trudno, ale gdy pomyślnie się udała, 
pośpieszamy za pomocą Gazety polskiej o tern in­
teresującą się publiczność zawiadomić i ponieważ 
na tej jednej próbie poprzestać nie myślimy, więc 
o skutkach dalszego postępowania też zakom uni­
kuję.

W mieście Pińsku kilka sztuk bydła padło i 
na dwóch pięknych siedmioletnich wołach począt­
ki tej choroby zaczynały się okazyw ać. Woły 
przestały jeść, uszy spuściły, żuj ki nie było i szerść 
się najeżyła. W niedzielę rano dano każdemu po 
pół łyżeczki kaw ianej em etyku rozprowadzonego 
w kw arcie ciepłej wody, tegoż dnia wieczorem po 
kwarcie oloju lnianego. Gdy pożądanego skutku 
nie b y ło , we wtorek wieczorem rozprowadzono 
znowu po pół łyżjeczki em etyku w pół kwarcie 
wody ciepłej i domięszano do tego pół kw arty 
oleju łatanego. To lekarstw o nadzwyczaj bydlęta 
oczyściło. Przez dni k ilka pędziło z nich najprzód 
wodę potem śluz a nakoniec pokarm  księgowy. 
Ponieważ śluz był pomię9zany z krw ią i bydlęta 
uader cierpiały, we czw artek wieczorem dano każ­
dej sztuce po łyżce stołowej zw yczajnej soli roz 
prowadzonej w półtory szklanki wódki mocnej. 
Prócz tego na poezątka choroby postawiono po 
cztery zawłoki duże pod uszami, a dwie koło po 
prężnych żył pod łopatkam i i dawano czasem pić 
wodę rzeczną mięszaną z m ąką żytnią. W piątek 
wody zaczęły pić pójło i jeść m ąkę żytnią, w so­
botę jad ły  trawę, a w poniedziałek to jest w ośm 
dni po rozpoczęciu knracyi jak o  zup ek ie  zdrowe 
poszły na paszę.

Ksawery Butrymowicz i A dam  Moroz.

.? V

Szko ła  handlowa na morzu.
W Belgii zajm uje się stowarzyszenie kupców 

urządzeniem szkoły handlowej podróżnej. Z ebra­
wszy 120 uczniów , towarzystwo to pod przewo­
dnictwem osób doświadczonych i naukowo w y­
kształconych wyruszy w końcu września w podróż

t o g ląd R  i Ii t i
Depesze telegraficzne.

A l t o n  a 9 września. „D ziennik rozporządzeń 
d la Szlezwiku i Holsztynu" ogłasza umowę ga- 
steińską. Naczelna w tadza cywilna podaje ją  do 
wiadomości władz i mieszkańców księstw Sitazwi- 
ku, Holsztynu i Lauenburga i obwieszcza, ż 9 z dniem 
15 września wspólna dla księstw  naczelna wtadza 
cywilna rozw iązaną z ;sta je . W każdem  z tych 
trzech księstw  urzędować będzie od tego daia od 
dzielna w tadza adm inistracyjna, i każda z nich 
wyda dotyczące obwieszczacie. Wspólne dotych­
czas iuetytucye dla Holsztynu i Lauenburga pozo 
stają tymczasowo bez zmiany aż do urząd .enia 
ch mającego wkrótce nastąpić.

P a r y ż  9 w rześnia w nocy. L a  P atrie  zaprze­
cza doniesieniu, jakoby rząd francuski protestował 
przeciw ugodzie gasteińskiej, i d o d a je : „W szelako 
rząd francuski niemógł reprezentantów  swoich za 
granicą pozostawić w niowiadomości co do sposo­
bu zapatryw ania się na układy, które w Salzburgu 
otrzym ały sankcyę. Rozesłał przeto do nich okólnik 
o zapatryw aniu się ua rzeczoną ugodę." L a  Patrie  
mniema, że rząd francuski uważa tę ugodę jako  
ak t do innej epoki należący, ale tymczasowy jej 
charak ter dozwala spodziewać się innego rozwią­
zania kwestyi Księstw, zgodniejszego z nowocze- 
snemi zasadam i.

P a r y ż  10 września. Hr. W alewski otrzym ał ty 
ta ł książęcy. Książę Napoleon pozostanie w Pran- 
gins aż do 15go b. m., następnie z żoną sw oją u- 
da się do Lizbony w odwiedziny siostry je j kró- 
Jowej Portugalskiej, a  wreszcie przybędzie do Flo- 
rencyi, gdzie do m arca zabawić zamierza. Prezes 
rady stanu Thuillier niebezpiecznie chory.

P a r y ż  10 września. Infant hiszpański Henryk 
(młodszy brat króla) szukał pośrednictwa Cesarza 
dla pojednania się z królową Izabellą. Bawi on 
w okolicy Biarritz.

P a r y ż  10 września. Monitor donosi w liście 
z San Francisco, o wypuszczeniu na wolność ka 
pilana fregaty „Gazelle" i m arynarzy francuskich 
wziętych w niewolę po zajściu w San Pedro.

B i a r r i t z  9 września. Cesarz z Cesarzową i 
syLem w yjechsł do San Sebastian, zkąd dziś wie 
czór wróci. Królowa Izabella przybędzie w ponie 
działek do Biarritz.

C h e r b o u r g  9 września. Obie eskadry odpły­
nęły dziś rano, ja k  zapew niają, ku brzegom hi­
szpańskim.

M a d r y t  9 września. Correspondencia ogłasza 
wieść o małżeństwie księcia Amadeusza Włoskiego 
z infantką Izabellą, jak o  bezzasadną.

M a d r y t  10 września. S tarania królowej Kry 
styiiy, aby się pogodzić z nowym n ą d e m , spełzły 
ua niczem. W róciła ona do Havre.

L o n d y n  10 września. Cesarz M aksymilian w ce­
lu przygotowania kroków pojednawczych między 
cesarstwem m eksykańskiem  a rządem unii, wysyła 
nadzwyczajnego posła do W ashingtona.

N o w y  J o r k  31 sierpnia wieczór. W Richmond 
odbył się tłumny meeting. Jedna z uchwał jego 
w yraża s ę z oburzeniem o podejrzy waniach kra 
jów  półuocznyeh i bjaw ianych przez dzienniki pół­
nocne, jakoby lud krajów  południowych nie lojal­
nie sobie postępował sk ładając przysięgę. Meeting 
wyraził lojalność sw oją dla rządu i przyjął rezul 
ta ta  wojny wraz z zuiesieniem niewolnictwa. Między 
oficerami Unii i oficerami m eksykańskiem i przyja 
źaiejsze zachodzą stosunki. Ograniczenia handlo­
we zaprowadzone z powodu kontrabandy wojen 
nej zostały zniesione.

N o w y  J o r k  31 sierpnia. W ciągu pierwszych 
trzech tygodni sierpnia, przeszło 17,000 osób wy 
niosło się do krajów  południowych na robotę w ro­
li. Tegoroczne zbiory bawełny uważane być mogą 
w przecięciu jako  pół dobre.

V e r a - C r u z  14 s ie rp n ia . Cesarscy z a ję l i  z n o ­
wu Tacam buco po zupełnej porażce Juarystów, 
którzy w ie lk ie  ponieśli Btraty, m ia n o w ic ie  u trac ili 
mnóstwo mułów i całą artyleryę.

W wilię imienin J . C. Mości zaprzeczyły Ge­
neral Correspondenz i W iener Abendpost pogłoskom 
rozniesionym przez ajencyę Havasa, jakoby br.

Beleredi oświadczył, iż względy dyplomatyczna 
stoją na przeszkodzie udzieleniu powszechnej a 
maestyi w Galicy?. Zaprzeczenie to przyjętam zo 
stało za uboczną zapowiedź amuestyi. Gaz. W ie­
deńska  ogłaszając pod dniem 8 b. m. pojedyncze 
akta łaski cesarskiej rozwiała niejako nadzieję 
urzeczywistnienia tej zapowiedzi. Dziś natom iast 
Gaz. Kolonska w liście z Loudynu z d. 7 b. m. 
popiera, mimo powyższych zaprzeczeń, doniesienie 
ajencyi Havasa, twierdząc, że kilku obywateli ga 
licyjskieh m ając rozmowę z jednym z miuistrów 
teraźniejszego gabinetu, wyraziło nadzieję, iż pier 
wszym krbkiem  nowego rządu będzie amnestya. 
Ale m inister ów odrzekł, iż pewne zobowiązania 
względem Rosyi nie dozw alają przystać ua to ż ą ­
danie. Na co owi obywatele oddalili się. Kore 
spondent londyński wnosi ztąd, że między Rosyą, 
Austryą i Prusam i istnieje, jeźfeli nie w innych 
puuktach, to przynajm niej w tym jeduym  zgoda, 
aby żadne z tych państw  nie zrobiło żadnego kro 
ku polityczną doniosłość m ającego w swych posia­
dłościach polskich, bez poprzedniego porozumienia 
się. Jeśliby Austrya uw&żała am nestyę za stóso- 
wną,  zapytałaby się o to w Petersburgu i Berli­
nie. Gdy zaś dotąd amnestyi nie masz, przeto na­
leży przypuścić, że albo rząd cesarski nie poezy 
ta ł tego kroku za polityczny, albo że go zrobić 
uie mógł z powoda oporu Rosyi i Prus, które 
sprzeciw iają się amnestyi, dopóki nie zechcą dać 
j j  również swoim poddanym polskiej narodo­
wości.

Na tem kończy loudyński korespondent Gazety 
kolońskiej. Bacząc na zaprzeczenie dane w Wie 
dniu w tym przedmiocie dnia 17 z. m., należałoby 
oczekiwać nowego zaprzeczenia.

T ak  ja k  krążyła przez kilka dni pogłoska o po 
wołaniu br. Alfreda Potockiego na namiestnika Ga­
lic ji, tak również krąży teraz o nieprzyjęciu prze­
zeń tej godności, a raczej o postawieniu warunków, 
ua które rząd nie przystał. Nie ręczymy jednak 
za prawdziwość tych wieści.

W Wiedniu tylko spraw a w ęgierska główną g /a  
dziś ro lę , i obok tego kw estya nowej pożyczki, 
a ta zapewne nie wprzódy będzie zaciągniętą, aż 
pojednanie z W ęgram i podniesie rękojm ię i po­
zwoli pomyśleć o zwołaniu takiej reprezentaeyi 
która zdolną będzie podzielić się z rządem odpo­
wiedzialnością. Delegapya wyznaczona do kontroli 
długów pańntws, a z obu Izb Rady państw a w y­
brana, niebyła dotąd wciągniętą do traktow ania. 
Sprawy zagraniczne wiszą na' kołku, i dla tego 
hr. Mensdoiff mógł wyjechać do kąpiel, a  za nim 
radzea Biegeleben, referent do spraw  niemieckich. 
Zresztą sprawy niemieckie w tej chwili do Biar 
ritz się przeniosły, dokąd przybyć ma p. B ism ark— 
a hr. Bloome już tam przebywa, wyręczając ks. 
Metternicha. W ykłada on tam zapewne niezbę 
dność takiego załatw ienia kwestyi Księstw, jak ie  
zapadło w Gastein. Artykuł Patrie, o którym mó 
wi powyżej telegram, tłumaczy zapatryw ania się 
Francyi na umowę gasteinską. Zdaniem rządu 
francuskiego, je s t ona tymczasową, a w stałą za- 
mieoićby się mogła dopiero przez głosowanie po 
wszechno. F. Bismark niebył takowemu dawniej 
orzeciwny, i zostawia je  sobie na później, aby go 
ożyć w potrzebie na szkodę Austryi. We czwartek 
lozpoczynają się oddzielne rządy pruskie i austry- 
ackie w Księstwach. Jenerał bar. Gablenz udaje 
się dzisiaj do H olsztyna— ze strony zaś Prus je ­
nerał Manteuffel, obaj m ają zrobić wstęp prokla 
macyami.

Nie pocieezniejszego, jak  udaw anie ze strony Ro 
ayi obawy przed Prusam i, a  w ogóle przed Niem 
cami ze względu na umowę gasteińską. Artykuł 
Korespondeneyi rosyjskiej napisany w tym celu dla 
złudzenia gazet francuskich, w yraża obawę, w p rze­
w idyw aniu, że Prusy wkrótce będą miały flotę, 
która zdoła zakcąć morze bałtyckie. Rosya obawą 
tą może usprawiedliwiać szukanie przyjaźoi w Szto- 
kolmie i Kopenhadze.

Dotychczas tylko po belgijskich dzienikach uw i­
ja  się pogłoska o umowie między F raneyą i A n­
glią, aby trzymać przez dwa tata pod bronią eska 
dry o równej sile, W prawdzie doniesienia te po­
chodzą z Paryża, ale praw dziw ość'ich jeszcze nie 
udowodniona.

W Paryżu m iała zwrócić uw agę ta  okoliczność, 
że W. ks. Badeński przybył tam incognito pod 
mieniem hr. E berstein , podczas kiedy w Baden 
Baden odbyw ają się wyścigi konne, których k s ią ­
żę nigdy nie opuszcza, a bardziej jeszcze, kiedy 
bawi tam  król pruski teść W. księcia. Sekretarz 
księcia Ernesta Koburskiego zaprzec..a po dzien­
nikach pogłoskom o w ybieraniu się księcia do 
Biarritz. Ponieważ podróże monarchów i mini­
strów budzą zawsze przypuszczenie, żo o coś wa 
żuego id z ie , przeto nie należy pominąć podróży 
p. Drouyn de Lhuys do Baden-Baden, gdzie bawi 
król praski. W prawdzie m inister francuski odpro­
wadzał tylko żonę swoją, ale pani Drouyn nieraz 
iuż podróżowała bez towa zystwa męża. Zaledwie 
zaś p. Drouyn w idział się z królem  W ilhelmem, 
natychm iast otrzym ał wezwanie telegrafem  do 
Biarritz.

Zjazd w Biarritz po odwiedzinach flot, daje % 
kolei sposobaość mówienia o przymierzu zacho­
dnio południowem. Zdaje się wszakże być niewąt- 
pliwem, że uznanie Włoch przez H iszpanię, jak 1 
przyjazd królowej Izabelli do Biarritz, jest jakby 
dla zażegnania burzy, którą przygotowywali pro- 
gresiści, staw iając nawet kandydaturę tronu hi 
szpaańskiego jak o  nagrodę zwycięztwa swej partyi.

Burmistrz dublański zapraszał także do swego 
miasta flotę francuską, ale rząd francuski wym ó­
wił się. Odwiedziny te nie byłyby mila widziane 
w Londynie. Itlandya nie wzbudza jeszcze zaufa 
nia rząda angielskiego.

Zgromadzenie kortezów w Lizbonie odroczonem 
zostało do 5go listopada, zapew ne, aby zostawić 
nowemu gabinetowi więcej swobody w przygoto­
waniu prac ustawodawczych, tudzież aby w strzy­
mać obrady tego ciała pod nieobecność króla, któ­
ry z żoną swoją wyjeżdża do Francyi i Włoch.

Ostatnie depesie telegraflcsne „Osasn“.
Kursa. W i e d e ń  11 w rześaia wieczór. Kolej pół­

nocna 1659. — Akcye kredytow e 17310. — Losy 
z r. 1860 87*85.— Losy z r .  1864 7 8 2 0 .— P a r y ż  
11 września. Renta 69’20.
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Pan W in cen ty f f ir c h -  
m a y er ,  jak niegdyś śp. Ojciec 
Jego, Opiekun i Kasyer Zakiadu 
św. Józefa dla osieroconych chłopców, 

raczył przyjąć miłosierny urząd Kasyera 
powyższego Zakładu, co się do w iado­
mości Dobrodziejów Zakładu niniejszem 
podaje. (3372)
Opiekunki Zakładu św. Józefa dla osiero 

conych chłopców.

(ST a r t e s i a n  e.)

Obwieszczenie.
(N . 2519) _________

Z powodu prac przygotowawczych do 
przypadającego na  dniu 3 1  Października 
1 8 6 5  r. piętnastego losowania Obliga- 
cyj funduszu  indemnizacyjnego W ie lk ie ­
go K sięs tw a  Krakowskiego i Galicyi za­
chodniej ustaje, począwszy od 1 6  W rz e ­
śnia 1 8 6 5  r., wszelkie przepisywanie ta 
kich Obligjcyj, które po  przepisaniu od 
m ienne dostaćby musiały num era .

Z o g ło szen iem  rezu ltatu  lo so w a n ia  
przep isyw an ia  tak ie  zn ow u  b ęd ą przed  
s ię w z ię te . (3375-1 -3)
Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.

Kraków dnia 16  Września 1 8 6 5 .

Ogłoszenie.
L. 1984. _________

Magistrat król miasta Rzeszowa po 
daje niniejszem do powszechnej wiado 
mości, iż tegoroczny jarm ark na konie, 
w dzień św. Mateusza przypadający, dnia 
18  Września 1 8 6 5  się rozpocznie, a do 
dnia 2 3  W rześnia  1 8 6 5  trwać będzie 

Magistrat Rzeszów.
Dnia 1 W rześnia  1 8 6 5 .  (3376-1-3)

SANTOR KOMISOWY
oznajm ia niniejszem , iż znajduję, się w biórze 
podpisanego D obra w różnej rozległości do sprze­
dania, niem niej m ałe Fo lw ark i w różnych obw o­
dach Galicyi Zaehodnićj — tudzież  blisko K ra ­
k o w a ,— zaś w sam ym  K rakow ie {Kamienice, tak  
w  celnych ulicach ja k o  tćż i w inszych -  D w orki 

na przedm ieściach z ogrodam i i g run tem . 
Doltra w dobrćj glebie z pięknem i lasam i w G a­

licyi, z dobrem i zabudow an iam i, m ogę być 
w  zam ian na kam ienice w K rakow ie, z dopła 
tę  resztn jęcśj ceny do dóbr tychże. 

lColwarli w Galicyi, 106 m órg ziemi z dobre 
mi zabudow aniam i o 5 mil od K rakow a, za su 
m ę lO.OOO złr. w. a., k tó re  ty lk o  w połowie 
płacić trze b a , d ruga  zaś połow a zostaje p rzy  
gruncie,

Horn now y w K rynicy , z k ilkunastu  pokoi, ko 
rzystn ie  do nabycia.

Dwóch leśniczych egzam inow anych poszu­
ku je  miejsca.

K a p i t a ł  pew ny ua p ierw szę  hipotekę.
Chęć m ajęcych zgłosić; s ię , upraszam  listam i 

frankow anem i, niem niśj zalęczyć odpow iednię 
k w otę  na  m arki listow e w razie po trzebnćj k o -  
respondencyi. (3 3 3 9 -1 -3 )  T

K a ro l  SJerpotvshi

Ważne wiadomości dla pp. Ka­
pitalistów!

O 10 minut drogi od miasta Warszawy 
w Królestwie Polskiem, jest do s p r z e d a n i a  
z wolnej ręki m a j ą t e k  z ie m s k i ,  w pię­
knem położeniu, w gruntach wyborowych, 
z budowlami murowanemi, przerżnięty sz> są, 
mający obszerną oberżę, letnie mieszkania itp

W dobrach tych, mających 346 mórg magd. 
obszerności, znajdują się nieprzebrane pokła­
dy dobrćj gliny, zdatnej do wypalania cegły, 
dachówki, gzymsu, jakoteż na inne przedmioty 
ozdoby i użytku.

Majątek rzeczony prowadzony bez potrze 
bnego kapitału nakładowego, przynosi rocznie 
około 10.000 talarów dochodu; przy podnie­
sieniu jednak gospodarstwa i urządzeniu stó- 
sownem fabryk dochód ten mógłby się zna­
komicie powiększyć. Mający zamiar przystą­
pić do kupna raczą zgłosić się listownie pod 
adresem: X . J . Z., N. 5 , w Warszawie, 
poste restante, franko. (3 3 3 4 -1 -2 )

Z im m e r k e ln e r .
Kelner pokojowy potrzebnym jest każdego 

czasu do jednego z większych Hotelów w Kra­
kowie: ma on posiadać świadectwa znajo­
mości rzeczy i fundusz na kaucyę — rcówić 
po niemiecku i po polsku a pisać po polsku.

Życzący sobie zająć to miejsce zechcą się 
zgłosić z żądaniami swojemi osobiście, albo za 
listami frankowanemi do Handlu pod firmą 
Bruno Hahn, pod adresem A. Z.

Kraków dnia 7 Września 1865.
(3371-1-3)

P r o fe so ra  C l i .  M o e F »
pierwszy 

francuski Pensjonat
dla ucząuycli się  w  (iracu,

został już otworzony w pięknych dolnych 
lokalnościach, Riugstrasse '13. —  Roczne 
wynagrodzenie wynosi 3 5 0  złr. w. a. P ro ­
gram ów  można dostać gratis w  ck. nad-  
wornćj księgarni p. Braumiillera w W ie ­
dniu, a w Gracu w samym Instytucie.

(3369)

Poszukuje się
Dóbr do nabycia, mających 
nie mniej obszaru jak  1 .0 0 0  morgów 
z pięknemi lasami. (3337)

Oferty z bliższym opisem dotyczących 
posiadłości i zawiadomieniem o w aru n ­
kach kupna, uprasza się, po zaopatrzeniu 
cjfrą  B .  H .  N. 8 0  i z a f r a n k o w a -  
n i u ,  adresować wprost do Bióra ogło­
szeń  P P . IUgen f  Fort w Lipsku.

Czcionkami Drukarni

W. P .  Ambroży G r a b o w s k i  badacz sta­
rożytności Miasta naszego, doprowadziw­
szy do s k u tk u  restauracyę i umieszczenie 
dawnój rzeźby przy Kościele ś. K a ta rz y ­
ny X X . Augustyanów, raczył w Nrze 205 

Czasu" z dnia 8 Września rb., umieścić 
fistę tych W W. P P .  Dobrodziejów, którzy 
się ofiarami do restauracyi przyczynili.

Zgromadzenie X X . Augustyanów skła­
dając tym W W . P P .  Dobrodziejom n a j ­
uprzejmiejsze dzięki z zapewnieniem nie 
godnych swych modłów za ich pom yśl­
ność, zarazem dodaje, że do Dobrodziejów' 
tych liczy się 1 W . P .  Wild właści 
ciel księgarni we Lwowie, który pod dniem 
9 Sierpnia 1864 r., przesyłając różne dzie­
ła na ręce podpisanego Przeora  Klaszto­
ru, celem spieniężenia takowych na rzecz 
restauracyi rzeźby, tern samem okazał się 
przejętym odezwą W. P. Grabowskiego i 
stał się Dobrodziejem uskutecznionćj re ­
stauracyi. (3341-1)

Kraków dnia 9 W rześnia 1865 r.
X .  M i k o ł a j  S s p ę r n o g a ,

Przeo r Zgrom adzenia 'X X . A ugustyanów .

Papierosy ziołowe
dla cierpiących na piersi

I j O t p y ,
wyrabiane w aptece Filipa Neusteina  

h Leopold ,tl Stadt, Spiegelgasse.

Lekcye zbiorowe ŚPIEWU
na rok sz k o ln y  1 8 65/66,

rozpoczynam  
w Poniedziałek dnia 18 Września.

Osoby życzące sobie pobierać takow e zechcą 
się zgłosić do B ursy m uzycznćj w dniach  15go 
i 16go b. m. i r. — od godziny  4 do 6 po p o -  
dniu. Stanisław MirecUi,
(3338-1-2) prof. śpiew u w  Szkole m uzycznej.

Guwernantka posiadająca grunto­
wnie—  obok języka ojczystego —francuzki, 
niemiecki, muzykę oraz roboty ręczne, 
mieszczenia w miejscu lnb na prowincyi, 
pod korzystnemi warunkami. — Bliższa 
wiadomość w Administracyi „Czasu.„ 

(3291-3)

Mieszkanie kawalerskie
w R ynku  głównym, na trzecieni pię- 

rze, każdego czasu do wynajęcia. 
Wiadomość w H and lu’ AL. W oj.  

csyńskiego. (333l-4)T

rządziwszy obecnie już zupełnie 
stósownie do potrzeb szanownej 

Publiczności

„Hotel Narodowy" w  Rzeszowie,
polecam się przy zbliżającym się ja r ­
marku św. Macieja Jej względom.
( 3337-1-5) M a u rycy  JFiger.

,zum

Najnowszy ten wynalazek jest prawdzi­
wie nieocenionem dobrodziejstwe n dla 
cierpiących na piersi, którym palenie zwy 
kłego tytoniu lub cygar surowo jest za- 
bronionem, a którzy pomimo tego od tego 
nałogu odzwyczaić się nie mogą.

Papierosy bowiem ziołowe D ra  Lówy 
pozwalają takim chorym nietylko używać 
nałogowój przyjemności palenia, ale nadto 
dostarczają im Surrogatu, nadzwyczaj ko­
rzystnie na przebieg ich choroby działa­
jącego. Doświadczenia z owymi Papiero­
sami, pod ścisłym dozorem lekarskim 
z rozmaitemi cierpiącemi na płuca przed­
siębrane, okazały kilkakrotnie jak  najdo- 
.<odnićj, iż środek ten zastępuje owym 
horym szkodliwe używanie tytoniu w zu 

pełności i w ten sposób radykalnie wply- 
« a na ich wyzdrowienie.

Sztuka po 4 kr. w. a. 
G ł ó w n y  S k ł a d  we  W i e d n i u :  

w aptece F ilipa Neusteina, „zum h. 
Leopold, Stadt, Spiegelgasse .11

G ł ó w n y  S k ł a d  w K r a k o ­
w ie :  w aptece W iktora  R edyka
„pod Barankiem* (dawniój Molędzióskiego).

S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach pp. 
Floryana Sawiczewskiego i Adolfa Ale­
ksandrowicza w Krakowie. (3 3 0 1 -5 -)T

W  Handlu A. W O J C Z Y Ń S K I E G O
w Krakowie,

wzory T a p  e t o  w  
zagranicznych.

Rulon nader tanio od cenu 
centa, do złreńs. 4% srebrem, 

franko, Berlin.

Asphalt Papier
środek przeciwko wilgotnym ścia­
nom.

PUfiCATIVES \ / )

(3232-6)

Test to nieocenio 
•*ny środek prosto 
i tani, a niezawodny 
przeciw najuporczy- 
wszym zatwardze- 
niom, żółci, zamulę 
niu żołądka, zapa­
leniu kiszek, bole­
ściom żołądka, wy­
rzutom naskórnym, 
gośćcowi (reumaty­
zm o w ip o d a g rze ,  
brakowi regularno

*
><*

W Składzie „pod Trzema Gwiazdami,“
xv domu pod Ł. 27 7 

przy Ulicy Sławkowskiej w Krakowie.
dostać można po cenach umiarkowanych

Lamp do Nafty
x  r o x m a ity m  n a rx a c lem ,

zalecających się pięknym wyrobem, do­
świadczoną w użyciu dogodnością i trwa­

łością, jako tćż

Nafty
wprost z najlepszej dotąd dystylarni w 
Polance sprowadzanćj, którćj ceny są 

następu jące :
nafty salonowój funt p o ........................28 c.
Nr. 1 „ „  25 c.
Nr. 2 20 c.
(3325 3) jp . Mielańslei.

M enie Lnianki,
tak zwanćj

R Ż Y J ,
nabywa tak w mniejszych jako tćż w zna­

czniejszych partyach Dom B ankow y

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w Krakowie. (3278-4 )T

Nowo wyrestaurowanaKa-
m i f m i n a  Ptz J  ulicy Szewskićj pod L.
1111 C l i i L d  208 w K r a k o w i e ,  jest  do
s p r z e d a n i a  bez pośredn ic tw a .— W ia ­
domość tamże w podworcu u gospodarza. 
____________________ (3 3 3 3 -3 - i )T _________________

O G Ł O S Z E N I E .

W iniejszem podajemy do wiadomości szanownśj Publiczności, iż w  d l l i l l  
12 b .  111. i  r .  rozpocznie się

s p r z e d a ż  m ą k i
w głównym Składz ie  naszym przy samym Młynie będącym.

Mąka sprzedawać się będzie w workach po 150 , 4 0 0 ,  5 0 ,  25  i 12  % funt

do CAUVHN, dcPAmiS.
sci miesięcznej w wieku krytycznego przejści a 
pp. a w ogóle przeciw wszelkim słabościom | w . w . 0d godziny 8ćj d o ‘ 12ój" p r z e d , " a ' d o ~ 5 ó j *  po’ po7udmu. 
.  nieczystości krwi 1 zepsutych humorów M ł i j a y  k r ó l e w s k i e  K r a k o w s k i e .

Piasek, ulica Krupnicza.

nieczystości krw i i zepsutych humorów 
pochodzącym. W tych ostatnich słabościach 
są one szczególniej zalecane. (3069 9 -)

gS gP D o stać  m ożna w a p te k a c h :  w K r a k o ­
w ie  n  p. B runona M iczyńskiego — w W iln ie  
u p. C h r o ś  c i c k i e g o ,  — w e L w o w i e  u p.) 
R uckera, — a w W a r s z a w ę  Galie ip.n pp 
Mrozowskiego.

mm

Dla cierpiących na oczy.
Moja żona cierpiała jn ź  od kilku 

tygodni gwałtownie na oczy, i o- 
prócz pomocy najlepszych lekarzy u- 
żywała rozmaitych wód i maści do ócz 
jakie jćj tylko zostały zaordynowa­
ne jednak  bez skutku. Wtedy pole 
cono mi w o d ę  d o  ó c x  S t r o iń ­
s k ie g o .  Moja żona zaczęła używać 
tej wody i ju ż  po kilku dniach do­
znała takiego polepszenia, że mogła 
się wziąść i do najdelikatniejszego 
szycia, jasnego i ciemnego, nawet i 
p rzy  świecy; a po dłuższćm używa­
niu tćj wody do ócz wyzdrowiała 
zupełnie.

Moja żona polecała tę wodę roz­
maitym osobom, i z wielkiem swćm 
zadowolnieniem dowiedziała się że 
z wszystkich osób skutek był najpo- 
żądańszy; ja  sam używałem tćj wo­
dy także na moje słabe oczy, i m u­
szę zeznać, że woda ta dla mych 
ócz jes t  nadzwyczaj dobroczynną i 
wzmacniającą, przeto mogę takową 
wszystkim na oczy cierpiącym jak 
najmocnićj polecić.

K o c l i ,  kupiec w B r e m i e .
Do nabycia w W ie d n iu  u p. 

Józefa  W eissa,  aptekarza „pod 
Murzynami."

C en a  f la k o n ik a  1 x ł r ,  IO  
c e n t . ,  z przesyłką pocztową 20 c. 
za opakowanie. (3 1 3 7 -9 -)T

„pod Barankiem44
WIKTORA REDYKA

(d a w n ić j

ś. p  WOJCIECHA M OIĘOZINSKIEGOJ
przy małym Rynku 

W  K R i Y K O  W Y T K C : ,
j k o  w  g łó w n y m  s k ła d z ie  w ie lu  ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h  z a g r a n ic z n y c h ,  

m o ż n a  ty c h ż e  k a ż d e g o  c z a s u  d o s ta ć  p o  n a s t ę p u ją c y c h  c e n a c h

złr c.
S t r o p  ć D I i y p o p l i o s p l i i t e  d e  S o n d ę  Dr. Churchill, doświadczony środek 

w cierpieniach piersiowych, w suchotach, ktdry wstrzymuje j tk  najgroźniejsze
p r z y p a d y ............................................................................................................................................   80

l * a s t i l l e s  d i g e s t i v e s  d e  l a c t a t e s  a l c a l i n s  de Burin du Bnisson, są
jedynym środkiem traw iącym .................................................................................................... 1 80

P i g u ł h i  i Bals .m D ra  de Lavillo na podagrę i reumatyzm  .....................4 —
E4.00SSO d e  B o g g i o ,  niezawodne lekarstwo przeciw soliterow i .............................. 6 —
ł f a t e  d e  B e r t l i e  a la Codeine na uśmierzenie kaszlu i ..............................................1 50
S y r o p  „ „ „ „ „ bólów in n y ch ................................... 3 25
S y r o p  d’ Auberger au lactucarium w chorobach piersiowych s wielkim sku­

tkiem z a l e c a n y ............................................................................................................................. 3 50
B a u l i n i a  proszki, pigułki, pastylki, zale ające się i doświadczone dla kobiet

nerwowo osłabionych.............................................................................................................  2 25
ł* i$ ę n -l 'k i B l a n c a r d a  i  V a l l e t  wyborno przeciw błędnicy p o .................................. 2 50
S y r o p  siarczany przeciw kokluszowi zalecany dla dzieci  ....................................... 2 _
P i g u ł k i  czysz-ząca Cauvin osobno często ogłaszane b y w a ją ............................................1 _
B i g T u i k i  antineuralgiqnes Canvin nieoceniony środek przeciw f e b rz e ..............................2 25
B i g p u ł l t i  i woda z rośliny Matico w pewnych słabości .ch, osobno ogłaszane by­

wają ............................................................... 2 złr. 60 k r . i l  90
S y r o p  chrzanowy z Jodem  wzbudzający apetyt, leczy b łę d n ic ę ....................................... 2 40
F i g u r k i  Dra Cazenave nieocenione przeciw niestrawności i brakowi apetytu . . .  1 90
F o s f o r a n  ż d aza  ro zp u szczaln y ................................................................................................... 1 60
S y r o p  de hipofosfite de Ch i u x ......................   1 80
G u a r a n a  przeciw biegunce i m ig re n ie ..................................................................................... 1 60
P a s t y l k i  z Fałaty polnej i laurowych liści leczące bdl p ie rs i ......................................... — 90
E a u  de Botót do nśmierzeuia bólu zębów i konserwowania zębów .................................... 2 25
P a p i e r  Fayard et Blayn wyborny na odgniotki, tudzież w oparzeniu i odmro­

żeniu ciata......................................................................................................................................... .... g0
P a p i e r  W linsi doświadczony środek na reum atyzm .................................................................. 90
P a s t i l l e s  an bicarbonat de Sondę de Vichy dla osłabionych sprawują apetyt w żół­

taczce, ...........................  ] 2 5
D r a g ć e a  de lactate de fer de Gelis et Conte, na b łę d n ic ę ................................................ 2 50
P a t e  pectorale de Nafe d’ Arabie, Dra. De Langrenier w chorobach piersiowych . . 1 — 
P a t e  pectorale balsamique de Regnauld ainć na kaszel i chrypkę . . . . . . . .  1 —
P e r l e s  purgatives du Goyon w żołądkowych dolegliwościach zbawienne . . . . . 1 60  
C a c h o n  de Boiogne, leczące cuchnięcie z ust zalecające się dla palących cygara . — 60
P a t e  pectorale George d’ Epinal. Pastylki ziołowe na kaszel, w ię k sz e ......................... 1 80
C l t o c o l a d e  de Magnesie Desbrierre, środek czyszczący oraz i wzmacniający . . .  1 —
B a n d a ż e  elastyczne dla osób noszących ap ertu ry .................................................................. 1 40
S z p r y c z k i  szklanne i. t. d ............................................................................................................... .... 25

Opisy sposobu użycia w językach francuzkim, niemieckim i polskim dołączają się.
Wszelkie obstalnnki lekarskie z Fraucyi i Niemiec przyjmuje i w jak  najkrótszem

czasie dostarczyć takowych obowiązuje się. (3087-4 - )T .
P. Aptekarzom na prowincyi odstępuje się przy większych obstalunkach 10-“.

(3 3 4 0 )

Fabryka Pudrety
na W u l c e ,  zawiadamia szanownych 

włtścicieli ziemskich i dzierżawców, że 
ma zapas Pudrety , którą sprzedaje po 30 
cent. cetnar na miejscu. Sprzedaż takowa 
odbywa się li tylko w kancelaryi tejże fa­
bryki we Lwowie, przy  ulicy Sykstuskićj

W ZAKŁADZIE HANDLOWQ-NADKOWYM
J .  P a t z e l t a ,

dawniej JT. CrCyeVU  we WIEDNIU,
zaczyna się d w u d z i e s t y ' s z ó s t y -  rok szkolny d n i a  *  f P a i d x i e r -  
u i k a  r .  b . ,  i dotyczące programy udzielają się w lokalu Instytutu, 

„Stadt, Salvatorgasse N. 1 0 , u na żądanie bezpłatnie.
Uczniów zamiejscowych umieszcza Zakład na wikt i s tancyę pomię­

dzy swemi członkami ciała naukowego, lub u innych zacnych familij, 
u których jak najtroskliwszą staranność znajdą. (32 4 8 -3 ) T

tod L . 631 na dole.

Kurs papierów i pieniędzy.

T(3259-5-8)

Sławny Balsam VetoryniegO.
T en nieporów nany, przez różne T ow arzystw a uczone aprobow any i dla zadziw iającej sk u tecz ­

ności w rozm aitych słabościach od la t w ielu w k raju  i za g ranicy  używ any  środek , bez reklam
i p rzechw ałek  z każdym  dniem  niezbędniejszym  i poszukiw ańszym  sie staje.

Części ciała słabością nerwów, kurczem , gośćcem  itp . i ta k  zwanym  rwem  bolesnym  „ tic  dou­
loureux44 do tk n ię te  w najkrótszym  czasie nacieraniem  zupełnie u z d ra w ia , fluksyę, ból zębów i 
g łow y cudow nie odejm uje, w skorbucie  _ zastępu je  w szelkie na jbardzie j zalecane środk i. fTa ra ­
ny w szelkiego rodzaju  okazał się środkiem  najskuteczniejszym , z t^d  dla sw oich nadzw yczajnych 
w łasności w lazaretach w ojskow ych w iedeńskich od roku  1859 ciągle  z najlepszym  skutk iem  je s t  
używ anym , ja k  dow odzą liczne i pochlebne zaśw iadczenia najznakom itszych  lekarzy  złożone w 
każdym  głów nym  Składzie.

Ja k o  śro d ek  hyg ien iczno-toale tow y m a także  n iepośledn ie  m iejsce, albow iem , uźyw ajac  go 
w czw artej części z wod§ , n iety lko  niszczy piegi, ale u trzym uje  sk ó rę  w czerstw ości i g ładzi 
zm arszczki. — Do płókania u st z w od§ uży ty , zęby od psucia, szczególniej tak  zw anego p ru ch -
nienia, zachow uje, nieprzyjem ny^ odór zupełn ie oddala i dz iąsła  wzm acnia.

Opis używ ania załączony je s t  p rzy  każdej flaszce. Kroplami n a  go rącą  ło p atk ę  puszczany, 
najprzyjem niejszy  woń w ydaje.
Flaszeczka Balsamu dla Galicyi i całój monarchii Austryackićj kosztuje 1 x łr .  5 0  e. 
dla Niemiec I  t a la r  p r., •— dla Rosyi, Mołdawii i Wołoszczyzny 1 ru b . s r . ,— 
dla Anglii 3  s x y l . ,  — dla Francyi 4  f r a n k i ,  — dla Turcyi 2 0  p la s t r ó w ,—

dla Ameryki l 1/* d o la r a ,
S k  a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :

W  Krakowie: pp. J. Jahn, J . N. Walter i apteka pod „Barankiem u Wiktora R e­
dyka (dawnićj Molędzióskiego), — W Altonie Priester. — W Arad Jan Szarka, 
Karol R ing i Jan Tedeschi. — W  Baja Bart. Pollermann apt. — W  Becskerek 
Kellner i Heydeger apt. — W  Bernie Schottola Kropatschek. —  W  Bilsku Johany 
apt. pod Czarnym  Orłem. — W  Bukareszcie Gustaw Graew i Dometr Kozma. — 
W  Czernioweach Ignacy Schniirch. — W  Debreczynie F. Gótl i Franciszek Borsos. 
—- W  Esseg S. Deszaihy. —  W Ftinfkirchen F. Kunz apt. — W  G ratzu  J. Purg- 
leithner & J. Eichler. — W  Grosswardein Józe f Molnar.— w Gallaczu (Gallatz) 
J. A . Cikierski, — w Jassach Kakonya, — W H am burgu  Louis James Mayor i 
Gotthelf Voss. —  W Hermansztadzie Zóhrer. —  W  Jassach Immervoll. — w Kon­
stantynopolu Veliks i  Spółka  — W  K oszycach E. Eshwig i —  W  L inzu I. E. Viel ■ 
guth i syn i Hofstdtter. — W Lugosz F. Kronetter. — W e Lwowie: Adolf Berliner, 
(dawnićj Laneri), P. Mikolascli aptek., Z. Rucker (dawnrjp Tomanek) i Bonifacy 
Stiller. — W Miskolcz J  Beszormanyi. —  W  Neusatz F\ Schreiber i C. B . Gros- 
singer. — W  Nowym - Jo rku  Berendtsohn. — W  Ołomuńcu Gehrhauser.—  W O p a­
wie A d o lj Hanke. w Odesie Lemar et Kornstein — W  Pancsovy H. G ra f i B . 
D. Nikolics i S p .^— W  Peszcie N . Tbreck i A. Thabnayer i Sp. —  W P eterw ar-  
lein L. C. Junginger. —  W P radze  J. Fiirst, apt. pod „Białym Aniołem ,“ Fra 

gner, F. Filrst, N entw ich, i Vszeteczka. — W P reszburgu  Fr, Ileinrici.—  W  Rze 
szowie J. Schaitter i Sp. — W  Salzburgu I. Hinterhuber i G. Bernhold. — W  S a ­
noku J. Jaklitsch. — W Semlinie A. D. Joanovics.—  W Szegedynie Michał i Albert 
Kovacs. —  W  Temeswarze Pecher, Rolh, Kraul i Beogradaz. — W  W aszyngtonie  
Juliusz Lesser.—  W  Werschetz pan Sebastian Herzog. — W  W iedniu  I. D. Pohli 
mann pod „Złotym Jeleniem", i F. Pleban, J . Weiss, apteka pod „Murzynem," 
F. Neistein i apteka pod „Królem W ęgierskim ", —  w Zagrzebiu Mihics.

Pojedyneie składy mają;
W  BA K EY  R. Pock, — w BERŁA DZIE M. Brettner, 'w  B ER N IE E . Eder, — w B IA Ł E J 

R. Fijałkowski, — w B ILSK U  J .  Hanke i A. Stańko, — w BÓBRCE C zernik, — w BOCHNI P a­
weł Niedzielski, — w BOHORODCZANACH Krzywobłocki, — w BOTUSZANACH Frank, — w B R A ILE 
Emil Polaczek, w BRODACH W . H. Klaber i Gomulióski aptek., — w BRUCK W ittmann a p t.,— 
w BRZEZANACH E. Moerl i F a  lenhecht aptok., — w BRZOSTKU Porfiry Zieniewiez apt., — w B U - 
CZACZU Kcdrębski i Kercel, — w B UD ZIE węgierskiej L. Bukacz, — w BURSZTYNIE Nęcki apt.
— w CIESZY N IE SchrOder, — w C ILLY  Baumbach apt., — w DEM BICY Józef Masłowski aptek.,
— w D ZIK O W IE Narcyz Giżyńki, — w E FFE R D IN G  Bendl, — w FO LTIC ZEN I C. W orcel, — 
w FR E JB E R G U  Kosta i Bochumióski, — w FR E IST A D ZIE  p. Schiffner, — w GLINIANACH N. P. 
Hełm aptek., — w GRÓDKU Tomaszewski apt.— wHALL Karol Richter, — w HAMBURGU Gotthelf 
Voss, Louis Kruger, W illiam et Robertssohn, Solcher, B renner, — w H U SIATYN IE gal. Felix  Mi­
chałowicz,— w H U SIA T Y N IEros. Grzybowski a p t , — w IG Ł A W IE  V. In d e rk a— w JA R O SŁ A W IU  
J .  Rohm apt. — w JA ŚLE W. Pik, — w JA W O R O W IE  Lachowicz, — w KAŁUSZU Schlessinger 
apt k.— w K A M IE Ń C U -PO D O LSK IM  D. Petalas apt.— w KENTACH S. Mrozowski, — w KOL­
B U SZO W IE L . Feresz, — w KOŁOMYI Kupfermann i Jan  Sidorowicz apt.—w KOM ARNIE Em perle,— 
w KOZOWY p. A. Dobrzański apt. w KRA JOW Y p. Ed, Ludwig, — w KRAKOW CU p. D obrzański— 
w KRA KOW IE Stockmar apt. pod „Złotym Słoniem," — W  KREM SM UNSTER W . Koffler,— w KRO­
ŚNIE W . L . Chodacki apt., — w KRUMAU J. Am ort,—w KRZESZOW ICACH S teh lik ,— w LEŻA JSK U  
Maresch apt., — w LIM AN OW EJ H averland,— w LUBACZOW IE Szańkowski ap t.,— we LW O W IE 
Ebenborger apt. pod „Węgie.-ską Koroną," Torosiewiez apt. pod Cesarzem Rzymskim, A pteka pod „Zło­
tym Słoniem", Dr. Zarzycki apt. Apteka pod „Złotym Lwem", L. Janowski i Sp. przy placu K apital­
nym, J . Brnnn, A H orn, Kleina Wdowa i Gebhar.lt, W . Królikowski, Bochnak i A. Bogdanowicz, — 
w ŁAŃCUCIE Swoboda aptek., — w MARBURGU Bancalari apt., — w M IELC U  Satkowski apt.,
w MOŚCISKACH J. Szalbot apt.,— w NAROLU Federbusch, — w NYAMTS A. Dylski, — w O ŚW IĘ ­
CIM IE Wład Polaszek apt., — w PE T TA U  Baumeister, — w Pilźnie Edward Kabler i Jarosław Peit- 
ner. — w PLO JE SZ  I I  R. Schmekan, — w PO DEBRAD E. Hellich, — w PRERAU A. Kramar, — 
w PRZEM YŚLU Bayer i pan Nahlig, aptekarze, i Praczyński, — w PRZEM YŚLANACH Międlicki apt.
— w PRZEW O RSKU Feliks Switalski apt., — w R A W IE  Diestel apt., — w RAD ZIECHO W IE A le­
ksander Jaśkiewicz apt., — w ROZDOLE Kornberger apt., — w RADOWCACH J . Schniirch, — 
w R O ZW ADO W IE K aro l Marecki, — w RYM ANOW IE E . M. Burskiapt., — w SAMBORZE Riedel 
i Kriegseisen aptek., — w SĄCZU Kosterkiewiczowa spadkobierczyni, — w SĘD ZISZO W IE Jan  Kow­
nacki apt., — w SIE N IA W IE  Edward Mańkowski apt.,— w SK A LA CIE Dziembowski apt., — w SK A- 
L IT Z  czes. Otto Szklencka, — w SOBOTCE M. H ru sk a ,— w SOKALU Grott, — w SO K O ŁO W IE 
Danczak apt., — w STA N ISŁ A W O W IE  W. Marewski i Stecher apt., — w S T E JE ft J .  Stiegler, — 
w STR U IEM N IU  Różycki, — w ST R Y JU  Edward Kornberger apt., — w STR ZY ŻO W IE Zajączkowski 
apt., — w SU CZA W IE Botisat, — w TARNOPOLU A. Morawetz, — w TARNO W IE J. Jahn ,, — 
w TURCE M. Piątek apt., -  w TYŚM IEN ICY Nęcki opt., — w UNCHOST J . Barcal, — w W A ­
DOW ICACH Górecki, -  w W ELS F . V ielguth, — w W IELIC ZC E F . J .  W ontorek, — w ZALE­
SZCZYKACH J . Kodrębski, — w ZATORZE S. Winnicki apt,, — w ZŁOCZOW IE PetteBch apt., 
Wolff Korkus, -• w ŻM IGRO DZIE W. Łagoński, — w ŻÓ ŁK W I Krzyżanowski apt., — w Ż U R A - 
W N IE Postępski aptekarz.

UaT Panowie Przedsiębiorcy, którzyby sobi życzyli mieć ton balsam w swoim składzie, raczą 
się zgłosić d o jed  ego z głównych Składów wyźćj wymienionych, (2826-5 9)

? t r a l t ( n v  11 w rz . 
S rebropol. st.ziuOGzi 

j  now e obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
B anknoty  pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
ia ia ry  prs. za  100 złr. 
Bankn. prus. 150 t a l  
Srebro now e a n s t r . . 
D ukat w a ż n y .. . . 
Napoleon d ‘or . . . 
Półim peryały rosy js 
' iaty galio. now e z k.

„ „ stare
Oblig. indem.
Ak. k .g .b e z  k. i dyw,

W iedeń  11 w rz(t.)
M etaliki . . 

bt Pożyczka naród. 
Akcye banku  wied.

a „ kred . 
'-osy g* z r. 1860 .
Srebro .......................
Londyn 10 Int. szter. 
D u k a t pojedynczy

żądają płacą

110 107
118 115
88 ‘ 87}

470 462
144 141
93} 92}

161} 159j
108 107
5 20 5 10
8 60 8 65
8 95 8 80

69 75 68 75
73 25 72 35
73 50 73 50

195 193

złr. cent.
68 35
72 85

775 —
173 50
8S 5

107 50
109 40

5 18

W l e r t e ń  9 wrześ. żąd a ją płacą

6» M etaliki na  w. a. 63 80 62 70
„ Pożyczka naród. 72 0 72 70
s M etaliki ua m. k. 68 35 68 25
„ Obi. ind  niż. Aus. 82 — 81 50
„ „ „ czeskie .90 — 88 -
r, » » w ęgiers. 73 - 71 50
„ „ „ chor. ib. r i  75 71 _
n n ,  galicyjs. 71 75 71 -
„ „ „ buków . 68 75 68 25
„ „ „ siedm gr. 68 75 68 25
L isty  zastawne:

5 |  B ankunar.lo sow . 89 40 89 20
4® G alicy jsk ie . . . 68 50 68 —

W ęgiersk . los. 80 50 80 -
5 |  B oden Cr. austr. 94 — 93 50
Pożyczki loteryjne:
L osy poży. z r. 1839 144 35 143 75

. » » 1354 83 — 83 50
■ .  » l 860 88 10 87 90
„ „ 1864 
„ C om o-R ente.

78 40 78 30
18 35 18 —

K redy tow e 121 60 121 40
,  try e s t na 4} 1 109 — 108 —
» żegl. par. na  D. 80 — 79 50
„ k s .  E sterh az . 78 - 76 -
„ K sięcia  Salm 28 — 27 —
» „ P a lfy  . 25 - 24 —

żądają płacą

L osy  ks. K lary 
„ h r. St. Gei

• • 24 — 23 -
lois . 24 - 23 —

„ m iasta B udy  . . 23 — 22 50
„ ks. W indischgr. 17 — 16 -
„ hr. W aldstein  . 17 25 16 75
„ h r. K eglevich . 13 — 12 50
ff Rudolfa- . , 12 50 13 —

Akcye bank. i  przem. 
B anuu naród, austr. . 776 — 775 —
Zakładu kredy tow ego 173 10 173 -
Żeglugi par. na  D unaju 
Kolei półn. F e rd y n an .

471 —
166 8§

470 —
166 60

„ rządow ej fr.-a . 177 90 177 70
„ zachodniej c. E l. 131 50 131 -
„ Pardub ick iej . 
„ Południow ej .

118 —
302 —

117 50
201 —

„ G alicyjskiej . . 193 — 192 75
Czermowiec.zwp L 50J 81 50 80 50
Kursa zagraniczne.

(8 miesięczno)
A m ster. 100 złh. B3 _ _
Augsg. 100 zł. nr. 
B erlin  lOOt a l . .

«r4j
9 4

91 40 91 30

F rankf. n .M .100 Igsj 91 50 91 50
Hamb.100 m ark. a , o  4 81 30 81 30
Londyn  100 fun. O 1 109 65 109 60
P a ry ż  100 frank . S 3 43 55 43 50

CZASU" W. Kirchmayera.

Waluty.
Cesars. k o rony  . . . 

„ pó ł k o ro n y  .
, d u k a ty  na wagf
a * ob ręczk

Z łoto al marco . . 
N apoleondory  . . ,
S u w e r e n y ...................
Fryderyki................
L uidory  (niem ieckie) 
Suw ereny angielsk ie  
Im peryały  rosy jsk ie
S rebro  ..........................

„ k u p o n y  . . . .  
T alary  zw iązkow e . 
P ru sk ie  b ile ty  kas. .

Lwów 7 wrześ.

D u k a t ............................
Pó łim peryał ro sy jsk i 
R ubel srebr. ro sy jsk i 
T alar p ru sk i . . . .  
L is ty  gal. b: k u p . w. a.

a nr,  » m. k . 
O bhgi indem . b. k up . 
Ako. kol. gal. b. kup.

żądają plącą

14 90 14 85
— — .— —
5 20 5 19
5 20 5 19
5 18 5 17
8 75 8 74
15 20 15 10

9 12 9 08
8 98 8 93

11 3 10 98
9 3 9 —

107 75 107 50
107 75 107 50
1 62 1 61}
1 61} 1 61

5 19 5 15
9 01 8 87
1 70 1 68
1 62 1 60

68 89 68 30
73 30 71 73
71 80 71 16
194 25 193 13

W a r s z .  9 w rześ. 
Pó łim peryały  . rubli 
O bligi skarbow e „ 

kupon . „ 
L is ty  zas t I I I  ok r. „ 

kupon  „ 
A k cy e  ko lei żel.

w arsz .-w iedeó . „ 
A kcye  kolei żel.

w arsz. bydgo. „
5-| P o życzka  lo tery jna

W r ó c i  9 wrześ. 
B ankno ty  a u s try a o .. 
Po lsk ie  b ile ty  bank. .

„ L is ty  zastaw . 
Poznań, L ist. zast. 4%  

? ,  n 84%
Obligi kolei k rak .-szl.

Faryź 9 wrześ 
R enta  3 '/, . . . .

Kjondyn 7 w rześ 
Konsole....................

żąd a ją  p łacą

8G 73
1 76) 

13 14 13 7 
125

7J 25 
107 6 7 ^07  33

93;,
8 0 |
70 j

93}
80

69 40

90

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodxa:
z Krakowa do Wiednia 7.10 r a n o ; 3.30 po po łu d n iu  — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano  — do Lwowa 
10.30 r a n o ; 8.30 w ieczór —= do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 r a n o ; 8.30 w ieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano ; 11.27 przed  p o łu ­

dn iem ; 2-15 po  pom dniu , 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 p o p o łu d n iu ;

dn iem ; 2 1 5  po pofudniu, 
akowy do Kr 

ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; *5. 30 wieczór,
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do  Krakowa 1 po po łudniu ;

P r x y c lio d x ą : 
do Krakowa z Wiednia 9.45 ra n o ; 7.45 w ieczór z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 ra n o ; —  z M y­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa 2.61 
po po łudniu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 w ieczór; 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 r a n o ; 8.36 w ieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 lano ; 7.37 w ieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w p o łu d n ie ; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Odpowied*ialny Rządca Drukarni Antoni Rothcr.


